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P r z e d p ł a t ę  i og łoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro adm inistracji „Gazety N&rodow.* 
u lic a  K o p e rn ik a  lic z b a  5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
iriyjmuje wyłącznie dla „Oaz. N ar.“ ajencja p. Adama, 
tue des Saints-Peres 81, P a ris ; w W iedniu Otto Maass, 

(Haasenstein & Vog!er) n r. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
R&jchman et Frend ier Senatorska 22 ; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przy jm uj) się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R e k la m y  w  r u b r y e e  , ,X a d « a ł& n e “  2 0  c t .  

o d  w i e r s z a .
A dm inistracja ul. Kopernika 1. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 9. listopada.

R z ą d  s z w a j c a r s k i  npoważnlł posłaswe- 
go we W iedniu , wypowiedzieć Austro-Węgrom 
t r a k t a t  h a n d l o w y  z r. 1868.

R okowania delegatów anstro-węperskich  w 
R z y m i e  co do t r a k ta tu  handlowego, idą zapewne 
bardzo opornie, skoro radca węgierski Mihalovits, 
wybrał się z Rzymu do Wiednia, aby Ustuie zdać 
sprawę i nowe o trzym ać instrukcje.

W  niedzielę dał cesarz p o s ł u c h a n i a  m i 
n i s t r o m  Tiszy, Byland tow i,  Bacąuehemewi, 
Gautschowi i P rażakowi, każdem u osobno.

W niedzielę zdawał p. W e e b e r  (z klubu 
aus trjacko-n iem ieek iego)  sprawę wyborcom swoim 
w Ołomnńcu. Cala mowa jego była jakby dalszym 
ciągiem  mów pp S tn rm a  i Cblumetzkiego w K rn -  
mlowie m oraw skim  (S te m b e rg ) .  aby koronie przed
stawić centralistów jako zdolnych de ponownego 
objęcia rządów. Powoływał się te ł  p- W e e b e r  na 
wiec krumloweki, podniósł siłę swego stronnic twa 
n a  Morawie i zakończył temi s ło w y :

„Drogą offenzywy nie zdołamy odzyskać s t r a 
conej pozycji w państwie, ale możemy celn nasze
go dopiąć energ ią  i wytrwałością. Obecna opozy
cja m a &a madame, n aksz ta ł t  wału stawiać zapo
ry zapędom przeciwników, dlatego też winna być 
stanowczą, l«ez nmiarkowaDą, powinna się liczyć 
z faktycznem i etosnnkam i państwa. Jeśli  wytrwale 
s tać będziemy przy  obecnem haśle: „Jedno li ta
A n s tr ja  pod niemiecką egidą i ua zasadzie l ib e ra 
lizmu 1* — wówczas zwyciężym y.“

Bardzo liczne zebranie zgodziło się na  poli
tyczne wywody swego rep rezen tan ta  i uchwaliło 
m u jednogłośnie wotum zaufania — a organ hr. 
Kaluokiego, popierający zapalczywie eentralistów 
przeciw prawicy, F rm in b ltł, wybitnie nodnosi mo
wę p. W eebera . Postępowanie Frm dnbU tu  ma po
dobno nie bardzo być w smak hr. Taaffemn.

W ażniejszej ,  bo realnej,  piekącej sprawy ty 
czyło się n iedzie lne zebranie politycznego k l u b n  
c z e s k i e g o  w P r a d z e ,  na  k tórem  obecni 
byli staroczescy posłowie sejmowi i rajchsratow i 
i wielu innych staroczechów

D yskusję zagaił  prezes klubu dr. Z e i t- 
h  a  m m e r ,  pom ijając spraw y europejskie, dotyka
jąc  spraw delegacyjnych i se jm ow ych ,  a głownie 
ia jm u ją c  się spraw ą z m in is trem  Gautsehem. 
Rozporządzenie dyslokacyjne m in is tra  nazw ał uie- 
oportnnnem , m enzasadnionem  i niesłusznem. Z ró
żnych oświadczeń i zarządzeń m in is tra  widać, ie
nosi sio ■ jakim * p rog ram em  reorswwMWyjTiytn —  
ale zam ias t  przedłożyć go Radzie państwa, wyrwał 
części,  i to najbardzie j dla Czechów dotkliwe. 
W  niejednej ze swoich myśli programowych ma 
m in is te r  może rację, ale przeprowadzenie było 
chybione, niefortunne i cały naród czeski do głębi 
poruszyło. Mężowie zanfania narodn wczas dem on
s trow ali u rządn, i zaraz za zebran iem  się Rady 
państw a wnieśli in te rpelację ,  um iarkow aną dlatego, 
aby  módz wejść na drogę rokowań i porozumie
n ia ;  dlatego też nie urgowano o rych łą  odpo- 
wiedź

W ażne eą dalsze ustępy mowy dr. Zeitham- 
mera, dowodzą one bewiem, że to co poplotły or- 

• g a n a  urzędowe i półurzędowe, a zwłaszcza Gaz. 
L w o w sk a , było zręcznem tylko przekręceniem  
sprawy a w znacznej części zmyśleniem. Oświad
czył więc p. Z e i th am m er :

„Rokowania nie doprowadziły nas dotąd do 
Spragnionego  celu. Związani słowem honoru, nie 
możemy w prawdzie podać bliższych szczegółów, 
ale to powiedzieć możemy, iż co do jednej części 

r - ż ą d a ń  naszych rząd s k ł a n i a  s i ę  do uczy- 
5 nen ia  im zadość, co do innych zaś jeszcze się 
r spór toczy. A rokowań tych nie zerwaliśmy raz 

dlatego, że r z ą d  s a m  ż y c z y  s o b i e  aby ich 
nie zerwano, a powtóre, że tego aobie także nasi 
s p r z y m i e r z e ń c y  życzą, i głównie dla tego 
drugiego powodu, i d la u trzym ania  solidarności 
nie p rzerw aliśm y rokowań, mimo wzburzenia w lo-

PO L A T A C H .
Nowela z życia ludu huculskiego.

Przez

Juliusza Turczyńskiego.

(Ciąg dalszy.)

V III .

K ilkanaśc ie  la t  już  upłynęło, odkąd M aksym  
opuścił s trony ojczyste. P rzez ten czas tw ardą 
przeszedł szkole, i s ta ł  się niepodobuym <j0 da 
wnego w siole łegina-

Dzisiaj naw e t  dziwił się, ile sobie narobił 
w tedy przez swoją porywczość! Pocół było porzu
cać wojsko i narażać  się na życie podobne? Zali 
ta m  byłoby mu gorzej, niżeli t u t a j ?  T am to  p rze
cież zakończyłoby się kiedyś.. . dni zaś jego dzi
s ie jsze ezy się kiedy ekończą? czy może być n a
wet koniec ja k i? . . .  T am  służyłby cesarzowi — a 
tu  kom u on dzisiaj s łuży?  Chciwości jednego 
cz łow ieka,  k tó ry  ludzkiem mięsem knpczy ja k  
wołowem ?

Dzisiaj nie mógł pojąć zachowania się wów
czas swojego w pnłku... Zły był na siebie.. . i sam 
te ra z  przyznawał, że wart był kary jak  najc ięż
sze j;  opór bowiem stawiał rozkazom, jak ich  lepsi 
odeń i mędrsi słuchać muszą.

P rzez  swoją bntę i swoją niesforność, zaszedł 
ta m ,  zkąd jn ł  wyjścia nie m a ! , . .  Zostać zaś tu ta j  
n iepodobna!.. .  Prócz tego traw i go wieczna tę
sknota.. .  On tak  radby zobaczyć jeszcze miejsce 
swe rodzinne...  Widzieć tam  m a tkę  i wszystkich 
swoich... A ch !  widzieć jeszcze je d n ę !  Rad  8ię do
wiedzieć, co się z nią stało.

M aksym  s trac ił  dziś dawną swą porywczość. 
Gdy m u na myśl kiedy przyszedł wróg jego naj-

nie naszego narodn. Podczas sesji delegacyjnej 
mogą rokowaniu toczyć się dalej.

„O sta tn iem i czasy wytykano głównie, jakoby 
solidarność prawicy n i6 wprost do naszych się 
żądań odnosiła, k tóreśm y komitetowi wyk. prawicy 
zakomunikowali. Lecz członkowie kom ite tu  tego 
są decydnjąeemi czynniirami w swoich klnbach, a 
oświadczyli, że w s z y s t k i e  nasze żądania za 
u p r a w  n i o n e  uznają , i że je  ze wszystkich sił 
swoich popierać będą. I  nie koniec na tern, gdyż 
prezesi resz ty  klubów : H ohenwart,  L iechtenste in  
i Grocholski nie szczędzili zabiegów i p rzeds ta 
wiali m inis ters tw u z naciskiem, że nprawnione 
żądania klubu czeskiego na znpełne uwzględnienie 
zaslngują.

„Gdybyśm y oświadczyli byli, ie  zrywam y 
rokowania, byłaby odpowiedzialność zanadto w iel
ka. P rzejścia  w opozycję z pewnością się nie 
bo my, i rzeczą teraz je s t  rządu, uznać żąda
nia nasze jako uprawnione. K lęski dotąd ani j e 
dna strona nie poniosła —  poorostu, rokowania 
będą się dalej toczyły.*

Dr B i e g e r rozw ija ł  szczegółowo całą 
sprawę —  poczem inn i mówcy głos zabierali.  
Przewodniczący zebraniu prof. D urd ik  w yraził  w 
końcu w imieniu zebranych  podziękowanie wszy
s tk im  mowcom, a zwłaszcza dr. Riegerowi, który 
znowu złożył dowód, że nie je s t  „s tarze jącym  się 
R isgerem ."

S e j m  c z e s k i  ma być zebrany od 9. do 
22 . gra4uia , a następnie od 8 . do 18. stycznia.

W ielką  senzację robi we W iednin  drogi a r -  
tyknl Journ . de St. Petersb. o m o w i e  hr .  K a l -  
a o k i e g o  w delegacjach. Je s t to  bardzo szorstka  
odprawa, i organ p. G iersa podnosi, że przeciw ień
stw a między Anstr ją  a Rosją są ostro zarysowane. 
Inne p ism a rosyjskie npa t rn ją  w mowie hr .  K a l-  
nokiego puukt wyjścia nowej fazy w położeniu 
politycznem, i to w chwili, gdy F ra u e j i  nowe prze
silenie wewnętrzne zagraża. Rosja powinnn kwe- 
stję wręcz postawić t a k :  pokój czy wojna? — aby 
pogróżki nareszcie nm iłkły . Pokój będzie zape-  
wniouy przez przyłączenie się Europy do Rosji, a 
nie odwrotnie.

P ism a  poznańskie donoszą: J e d n a  z zam o
żnych a sz lachetnych obywatelek naszego K się s tw a  
p rzystąp iła  w tych dniach do B a n k u  z i e m 
s k i e g o  z ndziaU m  czterdz ies tn  ośm in akeyj. 
F a k t  to aż nadto wymowny, żeby z niego wysnu
wać wnioski. P rzedew szystk iem  jednak  zbija on 
tw ie rdzen ie ,  poniekąd za kordonam i rozpowsze
chnione, jakoby  n nas kapitaliści nie lokowali 
fu n d u sz ó w  s w y c h  w a k c ja c h  B a n k u  ziemskiego. 
Ze zaś przykład  tak i  pociągnie za sobą w aha ją
cych się, gdyby się jeszcze znajdowali między 
nami, nie ulega wątpliwości.

Zacny też objaw dobrej shęci dla Bankn 
ziemskiego dał włościanin polski z W arm ii ,  p. 
F ranciszek  Szczepański,  nadsyłając swój udział na 
wzmocnienie fnndnBzu rezerwowego Bankn.

Z Berlina donoszą, że j ę z y k  p o l s k i  ma 
być usunięty  w w. kB. Poznańskiem także z za
kładów gospodarczo-nankowycb.

Ostatnie wykrycie nowego gniazda n i h i 1 i- 
s t ó w  w domn ap tekarza  Scbuppe przy J e k a te r i -  
neńskim  prospekcie w P e te rsbu rgu  dostarczyło 
rządowi dowodów o nowem, szeroko rozgałęzio- 
uem sprzysię ien iu  n ibilistyczuem. Dotychczas uw ię
ziono dwóch oficerów i trzech typografów.

A m b a s a d y  a n s t r j a c k a  i n i e m i e 
c k a  w P e t e r s b n r g u  skonstatowały, że wszy
stkie list.y, pisane do nich, bywają na tam te jsze j  
głównej poczcie otwierane. Z tego powodn poczy
niły wymieuione am basady  kroki w rosy jsk iem  
m inis te rs tw ie  spraw zagranicznych, p ię tnując ostro 
n iesłychane w świecis dyplomatycznym postępo
wanie poczty rosyjskiej. Z tego powodn m a  jene-

więksiy, rudy ów H arasym , dodawał jeno w du- 
chn : Ta, niechaj go Hospod’ Boh sam  dziś są
dzi! —  I nie cbcia ł już dalej myśleć o tym  czło
wieku.

Żałował dziś wiele z tego, co się s tało . P ł a 
k a ł  sam na siebie, Słnżba wojskowa, chociaż 
twarda, byłaby się kiedyś skończy ła !  I  wróciłby 
do domn na łono swoich! Teraz  by łby już  nawet 
ze swoimi w siole rodzinnem... A dziś ja k  on d a 
leko od tej odbiegi chw ili!  T am  jnż nigdy nie 
wróci! D ezerter ,  ginąć musi na obcej ziemi, i 
n ik t  mu ze swoich g rudki ziemi nie rzuci.

Ale pe co czekać tak  długo ua chwilę, w 
której wszyttko ma się już zakończyć ?

Walczył m i i i  z sobą, nareszcie przyszedł do 
przekonania, że jeśli ma j u t  zginąć, niechaj więc 
ginie ua ziemi ojczystej I

H a  ! n iechaj się co chce s tanie ! On tu d łu 
żej nie pozostanie.

T ak  rozbiera! w sobie Maksym przez trzy  
dni ciężkie, czwartego pożegnał nocą streny, gdzie 
tyle  la t  p rzrpędz ił  wygnańczych.

Po wialń trudach  i ciągiem ukrywaniu  się 
przed możliwą pogonią, przyszedł nad Czeremosz.

Na przeciwnym brzegn kra j jnż  jego rodzin
ny! Z gór tamtych, z lasów, po stokach zielonych 
powiało te raz  jak  gdyby tchnien ie  m ło d o śc i . . Lecz 
M aksym  dzisiaj s tary...  chociaż nie wiekiem j e 
szcze swoim, ale życiem a niedolą. Czyli i tam  
się wszystko odmieniło  ?

Zrobił krzyż na piersiach i rzucił  się w wo
dę. W ar tko  p rzep łynął szeroki Czeremosz. W ysko
czył na „lackij bereb* i ucałował ziemię swoją.

Szed ł n iejaki czas brzegiem Czeremoszu...  
stoki gór, spadzisto, w zielonej szacie buczyny, 
to ciemniejszych świerków i jodeł,  wznosiły się 
nad wodą, w niej się przeglądając .  Tu i ówdzie 
p ię trzyły się zbocza, długie, ostre, wcięte, m i z e r 
nie nwarstwow&ne. M aksym  postępował czas n ie 
jak i  wzdłnż rzeki; następnie zaś zboczył na p r a 
wo, wychodząc na p ła j  w górę.

r a ł  Bezak, pełn iący  nrząd szefa d e p a r ta m e n tu  
poczt i te legrafów, o trzym ać dymisję.

N a  g r a n i c y  p r u s k ° " r o s y j s k i e j  
wzmocniono pruską straż  grani^211̂  2 powodn wy
bryków straży rosyjskiej.

C a r  przybędzie te raz ,  p o r a ź  p ierwszy do 
B e r l i n a ,  i zaoawi. taau, w łd ^ g  zapuwiedzi a m 
basadora Sznwałowa, w oznaczonym dnia od godz. 
10. rauo do półuocy.

Z Berlina donoszą, że k* B i s m a r k  będzie 
z pewnością obecny przy gpołkanin się cara z ce
sarzem , a G i e r s  przyłączy śte do świty  carsk ie j  
już w Kopenhadze. R z ą d o w e j  półurzędowe pism a 
berlińskie p rzybrały  przycłfl° i« j«zy  ton wobec 
Rosji.

D e r o n l e d e ,  zaprószmy do prezydowauia 
na uroczystości konkursowej gimnastyków d ep a r 
tam en tu  Sekwany (w rokn jesz łym  prezydował 
Boulanger), wymówił się od trg° zaszczytu, poda
jąc  za powód, iż p ragnie uiiHD̂ ć m anifes tac j i  na 
rzocz B o n l a n g e r a ,  któraby dla pewnych sfer 
była bardzo pożądaną sposobn°^c’^ do usunięcia 
je n e ra ła  z a rm ii  I wyjęcia go z P°d prawa. J e s t  
przy tem  rzeczą ch a ra k te ry s ty k 0^  iż Deronlede, 
który sam je s t  porucznikiem  rezerW0wym, pozwa
la sobie kry tykow ać zarządzenia m in is tra  wobec 
niesubordynacji Bonlangera , twierdząc, i e  ka ra  
tylko d la teg i  była tak  umiariowaną, aby wycze
kać lepszej sposobności do tata cięższego do tknię
cia jenerała .  Deroulśde konkluduj0’ że nie powinien 
podawać okazji do demonstracji '  a równocześnie 
p rzesyła jako premie medale bronzowe z popier
siem Bonlangera, otoczone ettblem a ża mi wojenne- 
mi Rosji i F rancji .  Na odwrotnej s tron ie  m edaln  
zna jdu je  się b ius t  A lzacji i Lotaryngii.

E m is ja  pięcioprocentowej r e n t y  s e r b s k i e j  
w kwocie 20 mil. f ranków, nastąpi w j a k  n a j 
krótszym czasie.

W e d łu g  najśw ieższych wiadomości z M a 
r o k o ,  s tan  zdrowia sułtana je s t  zawsze bardzo 
niebezpieczny. W  pałacu  jego pannje ep idem ia 
tyfusowa., której ofiarą padło jnż k i lkanaśc ie  żon 
sn łtańsk icb .  S tosunki w gnłtanacie są bardzo gro 
źne. Dlatego rząd  hiszpańiki,  a  to na życzenie 
sn łtana ,  poczynił kroki u mocarstw celem przy
spieszenia konferencji  dla sprawy m a rokańsk ie j .  
Usiłowania te  odniosły pomyślny skntek ,  konfe
rencja zbierze się wkrótce.

S p r a w a  b i M g a i ’ s k a ,

Z Sofii donoszą, że ponieważ propozycje ro
syjskie w sp raw ie  b u łg a rsk ie j napotkały  opór we 
W iedn in ,  Rzym ie i Londynie, P o r ta  —  za poradą 
N ie m ie c — poleciła ambasadorowi swemn w P e te r s 
burgu, aby wybadał gabinet rosyjski,  czy i o ile 
chciałby zmienić swoje propozycje. Podobny ko
m unika t ogłasza l a r i k , organ rządn tn reck iego , 
z tym  d o d a tk ie m : „Po zachowanin się Rosji n a 
leży się spodziewać, że slar&nja  Porty  zostaną 
uwieńczone pomyślnym rezu l ta tem * .

J a k  słychać, miniitrowi* S tam bnłow  i S tran -  
sky nak łan ia ją  rezydentów Serbii, Rnm uuii i G re 
cji,  aby państw a te uznały księcia F erdynanda ,  
co snadno nczyuić mogą, jako  niepodpisaue na 
t rak tac ie  berlińsk im . Rezydenci oświadczyli, że 
myśl tę zakom unikują swoim rządom, które jednak  
trndno  aby obecnie spe łniły  to życzenie, gdyż j a k 
kolwiek t rak ta tn  tego nie podpisały, zależy im na 
jego u trzym aniu .  Gdyby te trzy r z ;d y  myśl ową 
ziściły, byłby to pierwszy krok do utworzeuia ligi 
państw  bałkańskich.

Książę dał zaliczkę ua wykończenie linii ko
lejowej S ofia-P iro t, wiodącej do Konstantynopola.

Coraz więcej wychylało się teraz k raju ,  a 
gdy był już  na grzbiecie, roztoczył się widok sze
rok i na grzbie ty  gór podłużne, to okrągłe kopce, 
p rzepychem  barw jaśniejące...  i jakaś  świeżość 
dawniej n iesuana owiała dzii  wracającego.

Zapomniawszy w te j chwili, ie  się jnż 
postarzał ,  biegł, jak  n ie g d y ś  kiedy był jeszcze 
młodym i szczęśliwym chłopcem.

W kracza ł  nareszcie w strony bliżej mn zna
ne. Tu eię m usiał nieraz rojglądać, czy to okolica 
ta  sama, czyli p rzypadkiem  nie zbłądził ?.., 
Tn bowiem lasu wysokiego nie było... ówdzie zaś 
na tem  wzgórza, powinien być las gęsty .. .  P rz y 
pomniał jednak sobie, że tam  ciem niały  wówczas 
krzaki jeszcze.. .  na o w em z aś  wzgórzn, był wpraw
dzie las, i widać jeszcze pojedyńcze pniaki, s te r 
czące, zarosłe drobuiejszą dziatwą zielska i k r z a 
ków, ale go wycięto...  W  inuem  znów miejscu nie 
znalazł potokn, przez który  przeehodzilo się po 
zarzuconym  w poprzek świerkn, sączy się tylko 
jak tś  sk rom niu tk i  ponik...  Czyliż byłby to ten 
sam ?...  P a trzy . . .  rozgląda się, i poznaje tę sam ą 
okolicę. Ale dlaczegóż potok ten ,  bystry  dawniej,  
hula jący, dzisiaj ta k  zm izernial ?...

I jakoś przykro  mn się zrobiło, jakby  teraz 
jnż nie poznawał dawnych znajomych.

P rzechodząc przez sioła, mijać musiał nieraz 
m ieszkan ia  ludzkie .  Gdzie dawniej łąka jeno była 
lub g ru n t  zarosły  k rzakam i,  dzisiaj przeciwnie 
ty le  tam  powstało nowych c h a ł u p !... Wsie jakieś 
jakby  inne, IndniejBze, więcej naw et ogrodów i 
więcej tn ta j  caryn  *) raz w raz mnniał przełazić 
w oryn ia , gdzie dawniej ich tyle  nie było.

Drogi się zacieśniły, gołe dawniej po obn 
s tronach obszary, przeszły te raz  w uprawione o- 
g redy, s ta rann ie  ogrodzone.

Zdało mn się, że w ja k iś  inny św ia t dzisiaj 
wchodzi, i n ie jaka  opanowała go nieśmiałość a n ie 
pewność. I m  więcej się zbliżał do wsi swojej ro-

*) Łąk o g r  dzsnych, przeznaczonych na siane-
żęcie.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
P e t e r s b u r g  d. 5 . lis topada.

(P anrussycyzm  górą. —  Usunięcie Oresta- M ille 
ra. —  Spodziew ane ustąpienie Deljanowa. —  P. 
F ilippow  poloniza torem . —  W ysznegradzki i  jego  

pom ysły  finansowe).
(~K) J e s te ś m y  obecnie pozbawieni obecności 

A leksandra I I I . ,  w niczem wszakże nie ncznwamy 
ani b raku, ani zm iany  dotychczasowego systemn. 
P aun je  po dawnem u w po l i t jce  wewnętrznej i ze
w n ę trz n e j  system  specja lnie patrjo tyczny pan- 
m ssy cy zm n ,  na  czem nie najlepiej prawdziwi pan- 
siawiści wychodzą. Jeden  z nieb, słynny profesor 
O res t-M ille r  został pozbawionym ka ted ry  na uni
wersytecie za śm ia ły  odczyt o K atkow ie ,  drugi, 
profesor Łam ansk ij  ubolewa nad upadkiem  kwe- 
s tj i  słowiańskiej w odświeżonych „Izwiestiach sło- 
wiańskabo obszczestwa*, trzeci,  p. W ładim irów  
zwinął chorągiewkę obecnie n iepopularną —  słowem 
epigonowie Aksakowa powoli schodzą z ciasnej 
areny polityczuego życia w Rosji. Nie lepiej wie
dzie się i epigonom K s tk o w a ; ks. Meszczerskio- 
mn, g łośnem u moraliście, m a być wytoczony sk a n 
daliczny proces o sodomję, redaktorowie czasowi 
M osk. W ied. nie mogą się pogodzić, a poważny 
ich współzawodnik, redak to r  Sowr. Izw iest p. H i-  
larów P łatonów w tych dniach nagle nm arł .  Był 
to człowiek niepozbawiony ta len tu ,  teolog z wy
ksz ta łcen ia ,  ale moralności bardzo w ątp liw ej,  o 
czem świadczy ndzia ł jego w sprawie Rykowa, 
skazanego za okradzeuie banku. W ziętość publi
cys tyczną zyskał ciągiem, n ienstannem  podszczn- 
waniem  na Polaków, które dochodziło do śm ie
szności. On to pierwszy oburzał się n t  „m azurki 
i b a b y “, widząc w nich dowód „iutrygi*, on ogła
szał „donosy* na Polaków w P ete rsbn rgu ,  on 
wreszcie niedawno lak  śrubował skandal z T an-  
t im ,  jako dowód agitac ji  w K ró les tw ie .

Spodziewane zaburzenia w tu te jszych  zak ła
dach naukowych nie m iały m ie jsca ,  epoka „histo- 
ryj studenckich* stanowczo m inę ła  i obecnie ua- 
wet ta k i  gwałt, ja k  reform a sz k o ln a ,  żadnej do
nioślejszej p ro tes tac ji  wywołać nie zdoła. Były 
wszakże jak ieś  próby urządzenia owacji wypędzo
nem u Millerowi, ale nie udały  się i zostały uśm ie
rzone bez ndziału policji. Autorowi wszakże tej 
reform y, p. ministrowi oświaty Deljsnowowi, grozi 
niebezpieczeństwo z innej strony. Mianowicie ce
sarz miał się wyrazić, iż m in is te r ,  tam u jąc  zu
pełn ie  wstęp do gimuazjów klasycznych d la  klas 
biedniejszych, zupełnie m yśl i  jego nie zrozumiał.

W  naszych stosunkach wystarcza to, a ż e b y . 
m in is te r  nważał dym isję jako konieczny wynik 
sytuacji .  Ponieważ w początkach roku przyszłego 
p rzypada  pięćdziesięcioletni jnb ileusz  służby pa
na Delianowa, przeto będzie on miał wtedy ho- 
ńorbwą sposobność do wycofania śię. Jako  p ra 
wdopodobnego kandyda ta  wymieniają Da jego 
m iejsce Teoktistow a, obecnego prezesa zarządu 
spraw prasowych. JeBt to człowiek bardzo wy
kształcony, g ładki i dość przychylnie dla Polaków 
usposobiony, w oczach wszakże w szechwładnego 
ober-p rokura to ra  syuodn, pana Pobiedonoscawa, nie 
cieszy się podobno wielkim faworem i dla tego 
powierzenie mn czysto politycznego stanowiska, 
jak iem  w Rosji je s t  nrząd m in is tra  oświaty, w yda
je  mi- się wątpliwem.

M inistrowie powrócili j u i  z nrlopów do P e 
tersburga i powrócił także pan F ilippow, wicepie- 
zes zarządu kontroli państwowej, który  jeździł  do 
C hełm a i „Zabnżja* . W raz z p. Goblerem, sek re 
ta rzem  synodu, p. Filippow je s t  je d n y m  z filarów 
n i t r a  prawosławuego „siawizm u*, tym czasem  opo
wiadają o nim nas tępnjącą anegdotę ,  W  prze jeź
dzić przez Wilno p. Filippow, zwyczajem wszyst
kich wyższych urzędników zwiedzał szkoły; otóż 
w jednej z klas g im nazja luych  trafił na lekcję 
języka  rosyjskiego. „Czy pan mniesz po polsku?* 
zapyta ł w izyta tor  nauczyciela, „nie*, „więc nie 
możesz pan wykładać dobrze rosyjskiego języka 
nie znając pobratym czych s łowiańskich narzeczy*, 
Dalej l iberalny pro tek to r  „pobratymczych narze
czy* wyzwał jednego z uczniów, py tan iem  ja k  po 
polskn „budiem*. „będziem*. „N ie będziem, a bę
dziemy* popraw ił dygn ita rz .  Relata refero.

dzinnej, tem  m ojn ie j  odzywało się w piersiach 
jego. Czegoś się lękał...  ja k b y  i tam  nie miał za
stać tak samo, jak  niegdyś, kiedy porzucał. ..

Ot, i las gęsty, dobrze mn znany 1.. Ale cóż 
to na prawdę ?... Las coś zrzedniał i przezeń 
przeziera widocznie. Znalazł p ła j  ' )  dobrze mn 
znany i kroczy nim z b ijącem se rcem . T u  i ów
dzie p ła j  się gubi, zarzucony > owalonemi świer
kam i,  lub s ta rą  buczyną z rozłożystemi konarami. 
Gdy się przedostał przez t« zawadv, znów się 
p ła j  pokazał. Przecież tnta j nie zm yli ?... Pos tę 
pując dalej,  zam yślony o swoich, o siole rodzin- 
nem, m e uważał,  j a k  wszedł w jakieś zarośla...  
Ścieżyna się zgubiła, jak b y  wcale jej nie było... 
Czy już zarosła, czy może w bok e d e s z ta ?  Las 
zaś tu ca łk iem  przeziera. Gdzieniegdzie stoją 
świerki grube, wysokie, ale więcej leży ich po- 
obalanych w s trasznym  nieładzie, zarosłych z ie l
skiem , to szarp iącem i na nim odzienie drapaka
m i *). W plą ta ł  się w jakąś  gąszcz nie do p rze 
bycia. Powyżej głowy ste rczą  rozpo ; ta r t e m i  sze
roko konaram i poobaiane buki,  to świerki o su
chych gałęziach... W je d u em  zuów m ie jsca  mnsi 
podłazić po pod kłody, grożące oczom jego ster-  
czącemi gałęz iam i — gdzieindzie j zuów drapie 
się na pniak grnby, w poprzek leżący, żeby się 
zaraz po wilgotnym rnebn jego ześliznąć w dół i 
zapaść gdzieś w gąszcz kolącą drapaków. Czy on 
dziś wydobędzie się z tsj m a tn i? . . .  Zali tn  ma 
zostawić resztę sił po przebytej d ług ie j drodz*?... 
Dawniej by ł tn przecież las" piękny, okazały  —  
dzisiaj obalony, przedstawia obraz zniszczenia !... 
I jakoś  nieswojsko mn się zrobiło. Nareszcie 
skońezyło się borykanie jego z niepoczesnym tym 
lasem  —  i odetchnął jnż na o tw ar tem  m ie jscu .  
Zmordowany m usia ł osiąść i nieco się wysapać...  
lecz nie długo, gdyż mn spięszno było.

H a ! jnż  sioło pokazało się rodzinne.
W  ts j  chwili k lęknął  i ucałował ziemię

' )  Ścieżkę.
J) Jeżynami.

P .  W ysznegradzki je s t  podobno zachwiany; 
W  rzeczy sam ej ,  zam iast szerokich reform  finan
sowych, wymyślał on jakieś śm ieszne podatki od 
zapałek ,  fortepianów, cytryn, i t. p. Opozycję p. 
m in is te r  spotyka nie zewnątrz, lecz w swojam wła- 
soem  m iu is te r jum , które składa się bądź co bąnz 
w wyższych instancjach z wieln św ia tłych  ludzi.

Były kolejarz przygotowuje teraz, coup de 
theatre , za pomocą wprowadzenia ceł dyterencyjnych, 
w celn zgniecenia przem ysłn  w Królestwie. Myśl 
ta  wszakże j e s t  bardzo niepopularną w sam em  m ini-  
s te r jnm  i w sferach rządzących ; dom agają się n a 
to m ias t  tego przedstawicie le  bnrżoazji moskie
wskiej,  wychwalając każdy krok i każde słowo 
p. W ysznegradzkiego  w własnych organach prasy. 
Z góry wszakże podobno inny w iatr  wieje i czujne 
Noto. W rem. wystąpiło jnż  z ostrą  k ry ty k ą  dzia
łalności p. m in is tra .  U padek  jego byłby ‘dla Pola 
ków fak tem  bardzo pom yślnym .

P iszą  nam  z W i e d n i a :
Pomimo przeniesienia głównego ponktu  akcji 

politycznej na delegacje , rozlegają się jeszcze ciągle 
eeba  politycznych konferencyj między rządem a 
Czecham i i w y w ełu ją .. świeże kwasy. Rząd nie 
może nieste ty  szczycić się zręcznością swych p rzy
jaciół.  W prow adzili  oni w ruch  całą  m aszynę pół- 
urzędowych korespondencyj j komunikatów, które 
psują korzystne wrażenie zawieszeni* broni, jakie 
między rządem  a Czechami z chwilą zam knięc ia  
posiedzeń Rady państwa nastąpiło , i s ta ra ją  się 
obniżyć zasługę K o ła  polskiego, które tak  s ta n o 
wczy wpływ na złagodzenie sporu wywarło.

Te wszystkie korespondencje Czasu, G azety  
L w o w sk ie j, a naw et Corresp. de V E st, które się 
osta tn iem i czasy widocznie z jednego źródła po 
jawiły, robią na nas wrażenie ulicznika, k tóry n a 
biera odwagi, gdy j n ł  niebezpieczeństwo minęło i 
stając na środkn ulicy gra palcami na nosie i woła : 
„No i cóieście mi z rob il i?*

W pisrwszym  rzędzie je s t  tam  nibyto 
skromue wezwanie do przyjació ł wiedeńskiego 
minis te rs twa, aby nie roztrąb ia li  „zwycięstwa 
rządn* gdyż mn tem  ty lko  szkodzą. W  istocie 
zaś tak  to wygląda, że rząd nie potrzebo wał ża 
dnej pomocy ani K o ła  polskiego ani Grochol
skiego, bo sam je s t  aż nadto mocny. W y n a 
leziono nawet niebezpiecznych „radykałów* w 
Kole polskiem i daje się do zrozum ienia,  że 
rząd mnsi się mieć n a  bacznośei, bo kto wie, czy 
tak  ja k  z M łodo-Czechami nie będzie miał 
wkrótce z Młodo-Polakami do czynienia. Ażeby 
zaś rzucić zarodek kwasn między prawicę, tw ie r 
dzą rzekom i przyjaciele rządu, tn  świadomością 
fałszn, iż Grocholski, względnie Koło polskie ca ł
kiem się z Czecham i ni« T.aidićarj/.owałn.

I  cóż m ają  ua celn owi pftłnrzędowi kores 
pondenci ? Chwytają oni dwis sroki za ogon : na j
przód w m aw ia ją  z góry w czyte ln ika ,  że rząd nie 
m a żadnego powodn do wdzięczności względem 
Koła, bo mu Koło nic nie pomogło, a z d rugisj 
strony bndzą podejrzenia Czechów, i e  Grocholski 
i o h  tylko wykierował.

Czystą praw dą je s t  to, że Koło polskie nie tso-  
lidaryzowało zię z t  z c z e  g ó  ł o w e m i ż ą d a n i a -  
m i Czechów, gdyż m n żądania  te oficjalnie nie 
były nawet znane, lecz bardzo kategorycznie s tanę
ło razem z Czeehami na i tan o w iik n  antonomieznem. 
Uchwałą swoją dało ono poznać rządowi, że chce 
n trzym zć większość, a większość ta nie może być 
przecież bez Czechów u trzym aną,  od Czechów zaś 
niepodobna żądać, aby rządowi we wszystkiem 
ustąpili- Solidarność z Czechami, zam anifestow ana 
przsz Koło m a więc znaczenie presji na  rząd, 
ażeby żądania większości uwzględniał.  Koło pol
skie, a z niem i k luby H ohenw arta  i L ieah ten -  
steiua, s tanęły  na  w y isz em , ogdlniejszem stanowi
sku uiż Czesi, a oraz na  wyższem niż rząd, k tó 
remu przypom niało ,  t e  je ś li  m a być rządem , to 
mnsi być rządem  większości.

M izerue w ykrę ty  korespondentów in ip i ro w a -  
nych słnżą źle rządowi, gdyż go podają w podej
rzenie dwnlicowości i nieszczerości wobec p raw i
cy. F ak tu  zasadniczej solidarności prawicy osłabić

swoją, dawno niewidzianą. Nie mógł powstać., 
długi czas pozostał szepcząc po cichu pacierz.

P rzeżegnawszy sią, powstał i zaczął iść da
lej.. .  Z b ijącem  se rcem  oglądał się na  jednę,  to 
na d rngą stronę. . Ale i tu  tyle z m i a n !... Droga 
do wsi bardziej dziś ścieśniona —  więcej tn eha t  
i o g rodów  dobiegło bliżej drogi. P oszedł bocznym 
p ła jem , lecz i tn ta j  tyle  przez ten  czas przybyło 
w oryni, ty ie caryn  a ogrodów !

Zdybyw ał lndzi,  lecz ci go nie poznawali —  
przechodzili m im o niego obojętnie, ja k  koło ka
żdego obcego i ou nie wszystkich poznawał.

T am  jnż c h a ta  dob r ie  mu znana...  nieopodal 
ztąd b ęd / ie  i jsw or ,  kędy się sebadzali...  w piersi 
zaczęło mu s tukać  gwałtowniej. . .  Lecz cóż to? .. .  
Jaw oru  tego już  nie m a!. . .  Czy go burza obaliła,, 
czy może ścięto ?.. I  żal mu się za n im zrobiło.

Ale czem prędzej poszsdł dalej. Nareszcie 
zoczył już cha tę  ojcową. Toż i ta  dziś bardziej 
pochy lona .... Czy i oni się tu postarzeli ?...

P rzystaną ł  chwilę, ja k  gdyby się obawiał 
dziś tam  wchodzić... Nareszcie rn»zył się —  otw o
rzył drzwi i —  w środku je s t  chaty.

Gazda ta m  ja k iś  zapala sobie lu lkę .. .  obca 
kobieta za ję ta  około ognia.. .  M aksym w patrzy ł się 
w nich oboje —  i w gazdzie tym  poznał b ra ta  
młodszego.

Chciał go objąć ręk a m i i ua powitanie u c a 
łować w lice, lecz ten  się w niego wpatrzywszy 
uieco cofnął.

—- Ta, co ?... nie poznajesz, F ed ju ,  M aksy 
ma ? . .  To ja .

—  Ty.. .  M aksym  ? —  odrzekł ta m te n ,  ble
dnąc n* twarzy.

A gdy się M aksym z b ra tem  w ita ł,  cznł,  
j t k  chłód wiał od niego.

—  Ty ? Maksym ? —  m ruczał  g łossm  n ie
pewnym. I  co ty  dziś tn  robisz ? , .  Ty przecież 
należysz...  do... reg im en tu?

(0. d. n.)
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one przecież nie zdołają, a ie lynym ich s iu tk ie in  
ncoże byo tylko to, że gdy sie arm isticm m  z Cze
cham i skończy, może rząd znaleźć sytuację dla 
s iebie gorszą, bo n ik t nie zechce za niogo k a s z ta 
nów z ognia wyciągać.

M ały  kaliber.
Jedną z najważniejszych sp raw . która się 

t rak tu je  w komisjach wojskowych delegacyj wspól
nych, je s t  sprawa nowego karabinu dla a rm ii 
kustro-węgierskiej.  P rzypom nijm y  sobie, że na  ze
szłorocznej sesji delegacyjuej przyzwolono 3Ef/2 m i
liona jako pierwszą ra tę  k redy tu  na zaopatizeuie 
armii w nową broń.

Wówczas objaśnia! m in is te r  wojny delegatom 
konstrukcję i znacze i ie  tej nowej broni, którą, wedle 
nazwiska pierwotnego je j  wynalazcy, Karabinem 
M annlichera nazwano. W edle  danych objaśnień, 
je s t  to broń odtylcowa, rewolwerowa, w teu s p o 
sób urządzona, ż t  m a w loża magazyn na pięć 
patronów, które przy s trze lan iu  wchodzą sam e do 
lufy. Po wystrzeleniu wyrzuca próżne patrony spe
cjalny przyrząd. Średnicę patronu podawał p. m i
n is ter  na 11 milimetrów, przyczem zauważył, że 
byłoby wielce pożądanem , gdyby można zm nie j
szyć kaliber,  lecz wówczas trzebaby  mieć inny 
proch, o znacznie większej sile wybuchowej, a 
„proch tak> —  rzek ł h r .  Bylandt —  może za rok 
będzie wynaleziony, a może i n igdy*.

Delegacje przyjęły za tem  11 -m ilim etrow y  
karab in  M annlichera, a na tychm ias t  po nchwalenin 
kredytu ,  r z ię la  się do fabrykacji  tegoż w ielka fa 
b ryka  broni w S teyr ,  s to jąca  pod dyrekcją  W e rn -  
dla, kons t ink to ra  używanego dotychczas karabinu. 
Zam m  wykonano pewną ilość „ManlicLerów**, ro
biono z niemi jeszcze dalsze próby i zastósowy- 
wano dalsze ulepszenia. Między innem i,  przyrząd 
do wyrzucania próżnego patronu zmieniono w ten  
sposób, i i  z a m '» s t  w ty ł.  po za s trze la jącego , wy
pada on ze spodu karabinu wprost na ziemię.

Tak  ulepszoną broń fabrykow ały  w arsztaty  
S t„y r  z możliwym pospiechem. W yrobiono nieba
wem 83.000 sz tuk ,  a na 200 .000  dalszych wygo
towano wszystkie składowe części;  oprócz tego 
przyjęto 22 .000  sztnk te j broni, wyrobionej wedle 
pierwotnego pomysłu Miaanlichera —  gdy wtem 
powstał w m iniste rs tw ie  wojny zam iar  w s t r z y 
m a n i a  d a l s z z e j  f a b r y k a c j i  i p r z e j 
e c i e  n a  k a l i b e r  m n i e j s z y .

Zkąd z a m ia r  ten m ógł pow stać? W idocznie 
jeden  ty lko powód pchnął m in is tra  wojny do ta k  
doniosłego postanowienia : w y n a l e z i e n i e  p r  e-  
e k n  o z n a c z n i e j s z e j  s i l e  w y b u c h o w e j .  
M inister widzi w tym  fakcie możność obniżenia 
rnuibrn i l iczy się z wielu innem i korzyściami, 
k tóre  ztąd wynikają. W razie mniejszego kalibru 
karabina, żołnierz m ógłby b rać  do ładownic wię
kszą ilość nabojów, gdyż przy broni repetjerowej 
dając szybko s trza ł  po strzale , dużo nabojów po
trzebuje.  S am a ilość m a te r ja łó w  na jeden  nabój, 
byłaby z re sz tą  mniejsza, a przeto i m niej ko
sztowna.

Przed zebrane obecnie delegacje w ystępnje 
za tem  hr.  B y land t  z żądaniem 15 '/»  milionów, jako 
d rug ie j  ra ty  na  nowe karabiny cśm io-m ilim etrow e. 
D a to powód do bardzo szczegółowych badań, gdyż 
z jednej strony rozszerzono tendencyjnie zbyt a l a r 
m u jące  wieści o niedokładności ka rab inu  M anli-  
ehera ,  z drugiej zaś s t iony , samo zbadanie  wa
runków, w ja k ich  karabiny m a}ero  ka l ib ru  mają 
być w yrabiane,  d:. dosyć do czynienia.

I  ta k  np. utrzymuj.’., że w yrab iane  w rozu 
z. dla a rm ii  francuskiej,  w tam te jszych  fabrykach 
rządowych karaDiny repe tjerow e, by ły  ja ż  wów
czas małokalibrowe, że zatem  francuzkie  labora- 
to r ja  a r ty le ry jsk ie  m nsia ly  jnż  przeszłego rokn 
posiadać ta jem nicę wyrobu prochu o znacznej sile 
ekspanzyjnej.  Zarzucano jednak  równocześnie, że 
procb ten, czy m elinit ,  nie był zdolnym do p rz e 
chowania, gdyż trac ił  swe cenne własności wsku
te k  dłuższego leżenia. N a  wiadomościach tego ro- 
dzajn op ie ra ł  się zapewne p. m in is te r  wojny 
w chwili,  gdy tw ie rdz ił ,  że nowy proch może za 
rok będzie wyualezionym, a może i nigdy.

Z innej s trony podniesiono zaś, że legenda
0 szybkiem  rozk ładan ia  się nowego prochu f rancu 
skiego, polega na  zręcznej m is tyfikac ji  i przez 
Francuzów um yśln ie  w kurs  puszczoną została. 
P am ię ta m y  np. że p. Szeps ogłosił był w swoim- 
czasie sensacyjne Bzczegóły o widzeniu się swojem 
z Boulangerem , W edle jego opowiadania rzecz się 
miała  ta k  : Do podoficera w jednej z fab ryk  r zą 
dowych francuskich , zgłosił się jak iś  kaw iarn iauy  
jego znajomy z iądau iem , aby mu przyniósł nowy 
nabój karabinowy w zam ian  za...  5000 franków, 
Uczciwy podoficer, nie dawszy stanowczej odpo
wiedzi zna jom em n, zwierzył się z tą  propozycją 
oficerowi, ten zaś pułkownikowi i tak  dalej,  aż do 
m in is tra  Bonlaugera . Boulanger, zam ias t  kazać 
chwytać i karać  ciekawego am ato ra  nabojów, po
s tą p i ł  inaczej Polecił, aby  gilzę patrona napeł
niono inną, nieprzyjętą  do u ż j tk u  m asą  wybucho
wą, i żeby...  sprzedano ją  ta jem niczem u nabywcy. 
Podoficera upoważniono do przyjęcia 5000  franków 
jako  nagrody za wierność. Jak iego  rządu w ysłań
cem był ów ta jem niczy nabywca, niewiadomo, 
dość, że wkrótce rozeszła  się po Earop ie  wieść, 
i i  proch francusk i j e s t  do niczego. T ak  opowie
dział to św iatn  p. Szeps, czy jen. Bonlanger...  
si fab u ła  dera.

Skoro jednak  m a ły  ka l ibe r  „M annlicherów * 
opiera sie na  nowym, s iln ie jszym  prochu, m nsiał 
ten  proch rzeczywiście is tnieć jnż  we F ranc j i  
przed rokiem  lecz nie był h i .  Bylandtowi znanym  
lub też wyrobiono go od tego czasu i wypróbo
wano w labora to r jach  arty lerzyck ich  A u s tre -W ę -  
gier.  J e s t to  pierwsza kwest.ja wielkiej doniosłości
1 n iem ałej  wagi dla uchwalających miliony d e 
legatów.

Inną  kw estją bedzie sprawa gwintu  w m a 
łym kalib rze  i m ater ja łu  na pocisk. Wypadnie 
wyjaśnić i dokładnie rozstrzygnąć, czy ołów użyty 
na  ku lkę nie będzie zbyt prędko zanieczyszczał 
delikatnego gwintu małokalibrowej broni, czy za
tem  wypadnie ją  powlskać Maiową koszulką, a w 
danym  razie, czy ta  stalowa koszulka nie będzie 
znowu zbyt prędko gw in tu  karabinowego ścierała? 
Czy zresztą  zapas pięciu patn-nów w magazynie 
ka rab inow ym  je s t  wystarczający ?

T e  i tym  podobne pytania (jak nam  to jnż 
zapowiedziały te leg ram y)  b ę l ą  niewątpliwie w c ią 
gnię te  do deba t delegacyjnych, a  to te m  bardziej 
że nietylko spory fachowców wchodzą tu w grę, 
lecz t a k i e  konkurencyjna zawiść o milijonowe z a 
robki. Dziś, gdy n ies te ty  p rzem ysł,  skutkiem  za
sto ju  w żywotnych swych kierunkach, żywić się 
m usi z przygotowań do wojny, w ystąp iła  z ca łą  
gwałtownością ag i tac ja  za u tw orzeniem  odręhnej fa
b ryk i  broni na W ęgrzech , a tem  sam em  odebra
nia fabryce w S tey r  poniekąd monopolu w yrabia
nia karabinów. Żądanie to, w k tóre  rząd  jnż  
wchodzi, popierają  pa tr jo tycznem  dopom inaniem  
się, aby a rm ia  j a k  najszybciej zos ta ła  w nową 
broń zaopatrzona, czego zdaniem Węgrów, sam 
S tey r  nie dokona — ale p rzy tem  i w ieczna k » e -  
fltja c h leb i  g ra  tn  rolę n iem ałą .

Takie m omnnta mieści w sobie spraw a no
wych karabinów na wewnątrz, w obrębie monarchii. 
Lecz jeszcze większy a la rm  w ywołała ona na  ze- 
wnątrz, a  mianowicie w Niemczech. T am  dopiero 
co akończyła się praca  p rzerab ian ia  karabinów na 
reoe tjerow e. Przerobiono ich przeszło milion i n ie 
mal cała a rm ia  jest jnż w nie zaopatrzona, a 
wszystkie są —  jedenasto  m ilim etrow e. Fachowcy 
twierdzą tym czasem , że jeśli  A ns tr ja  przyjm ie k a 
libe r  ośm iom ilim etrow y, natenczas c a ł y  m i l i o n  
k a r a b i n ó w  n i e m i e c k i c h  b ę d z i e  m n 
s i a ł  n a  t e n  m n i e j s z y  k a l i b e r  b y ć  
z a m i e n i o n y m i  P ó łn rzęJow a Post rozpisuje 
się jnż w te j spraw ie  i przygotowuje publiczność 
na  to, że czeka ją  znowu w ydatek  grubych milio
nów na zm ianę karabinu. I  oto epizod, c h a ra k te 
ryzujący gorączkę m il ita rną ,  która od czasów woj
ny francnsko-niem ieckie j pożera gabinety  i ludy...

Na czem się to skończy? Słuszność trzeba 
przyznać chyba hr. A ndrassem n  —  a on się p rze 
cież znać na tem  powinien —  że ta k i  ib ro .ny  po
kój gorszym je s t  od wojny.

Um ili jeierała G M .
P a r y ż  8 . listopada.

Wczoraj rozpoczęła się lu przed dziesiątym od
działem karnego sądu poprawczego rozprawa przeciw 
byłemu jenerałowi w sztabie Caffarelowi i towarzy
szom. Jenerał d ’Andlau, który jak wiadomo umknął, 
sądzony będzie po przeprowadzeniu rozprawy w za- 
oczności.

Ci którzy się spodziewali, że w czasie rozpra
wy odkryją się jakie sensacyjne wypadki polityczne) 
natury, przynajmniej co do wczorajszego dnia zupeł
nie się zawiedli. Podczas całego przesłuchania obwi
nionych, które trwało od godziny 12. w południe do 
5. wieczorem, nazwisko zięcia prezydenta republiki 
Wilsona nie zostało wymówione. Być może, że dzi
siejsze przesłnehanie świadków będzie więcej intere- 
sującem.

Mała salka sądowa ledwie pomieścić zdołała 
ciekawych, wśród których oprócz dziennikarzy prze
ważnie reprezentowany jest stan adwokacki i wojsko
wy; ciekawych z płci nadobnej mało, natomiast bardzo 
wiele odeszło niezadowolonych z przed drzwi są
dowych.

O godzinie 12. weszli oskarżeni : naprzód pa
nie wszystkie czarno ubrane. P. L i m o n t i n  i R a -  
t a z z i weszły pewne siebie , p. D e t p r e a u i  de 
St .  S a u v e u r  zdradzała silne wzruszenie i przera
żenie, gdy przechodziła przez próg izby sądowej, na 
p. V ó r o n  widoczna była rezygnacja. Następnie we
szli oskarżeni pod strażą. Po chwili ukazało się ko
legium sądu, złożone z trzech sędziów, zastępcy, i 
prokurator.

A.kt oskarżenia zarzuca podsądnym oszustwo 
i obejmuje całą historię szucherek orderowych, wsku
tek których wiele osób, którym obiecywano ordery, 
nie tylko ich nie otrzymały, ale nawet utraciły zali
czone pieniądze.

Ordery mieli udzielać Caffareł i d ’Andlaa, inni 
zas oskarżeni byli pośrednikami lub „dostawcami1' 
osób, chcących mieć odznaki orderowe. Oskarżenie 
wspomina takie o długach oskarżonych jenerałów i
0 niemieckiem pochodzeniu p. Limouzin.

Naprzód przesłuchano C a f f a r e ł  a. Nie robi 
on zupełnie wrażenia obwinionego, przeciwnie całe 
zachowanie się jego wskazuje, że on jest tylko uflarą 
intrygi lub podłości. Zaprzecza on zupełnie by był 
winny a stosunek swój z p. Limonzin tłumaczy w ten 
sposób, że ona przedstawiła mu się jako przyjaciółka 
jenerała Thibaudin’a, pokazawszy mn jego portret 
z dedykacją. Następnie widział n niej bilet jenerała 
Beulangera, na którym napisał tenże kilka bardzo 
sympatycznych wierszy. (Poruszenie). „Jestto więc nie 
pierwsza lepsza kobieta1*, tak zaksńczył swą pierwszą 
obronę Caffareł. Za wyrobienie orderów pieniędzy nie 
żądał i raz tylko chcąc się przypodobać p. Limouzin 
zajał się wyrobieniem orderu, lecz pieniędzy za to nie 
dostał. W końcu zaprotestował przeciwko insynuacji, 
jakoby chciał zdradzić plan mobilizacyjny.

P. L  i m o n z i n, z której chciano uczynić ro
dzaj demonicznej intrygantki, jest osóbką bardzo ni
skiego wzrostu o silnie podkreślonych, jnż z natury 
wielkich oczach. Mówi ona roztropnie i nwainie a 
należy do osób, które umieją mieć wielki wpływ na 
osoby uciskane długami. Tego rodzaju kobiety zysku
ją  przez swą zręczność klientów w wysoko położonych 
osobistościach i wzbudzają w nich inteligencją, spry
tem i innemi mniej lub więcej dczwolonemi środkami, 
podziwienie.

W krótkich, zręc/.nie ułożonych zdaniach, broni 
się p. Limonzin tem, że wierzyła w wpływ Caffarela, 
któremu chciała w jego położeniu być pomocną. To 
było głównym celem wmieszania się w sprawy orde
rowe. A gdyby w razie udania się była co na tem 
zarobiła, czyż to byłoby oszustwem V Wszak wieln 
przemysłowców, niemających zasług, bez jej pomocy 
zostało udekorowanych. Ona nikogo nie oszukała a 
była tylko pośredniczką między Caffau-lem a ludźmi 
chcącymi otrzymać dekoracje. Było to legalne.

W podobny sposób broni się, ubrana w ele
gancką czarną suknię, p. K a t t a z z i ,  która już raz 
za usiłnwaną podobną „zabawkę1* skazaną została na 
trzymiesięczny areszt, który jej darowano. Jej mąż 
jest ubogim urzędnikiem pocztowym, mieszkającym 
w skromnym lokaln ze swym synem, podczas gdy 
p. Kattazzi zajmowała wspaniały apartament, gdzie 
przyjmowała gości rozmaitego rodzaju. Po wspomnia- 
nem zasądzeniu jej nazwisko straciło na wartości
1 dlatego przybrała ty tuł hrabiny de ia Mothe.

Jzkiś fabrykant chcąc otrzymać order, zażądał 
Domocy ; poznajomiła go więc z jenerałem d’Andlau, 
który jakkolwiek zadłużony, jako senator, powinien 
był mieć wpływy. Andiau zażądał zaliczki, którą 
miał zwrócić, jeśliby się sprawa nie udała. P. Kat
tazzi nie chciała pieniędzy, żądała ona tylko za oka
zaną pomoc. . quclquc chose złotego. Oszustwa tu 
nie było.

Także p. D e p r e a u x  d e  St .  S a u v e u r ,  
która się. dawniej tylko Costard naz jw ała  i p. T e -  
r o n , mająca przyjaciela w osobie p. de Conrteuil, 
którego szlacheckie nazwisko z powodu t<-j „przyjaźni1* 
przyjąć uważała za stosowne, oświadczają, że nikogo 
nie chciały oszukać, zwłaszcza, że pieniądze otrzy
mać miały dopiero po otrzymaniu dekoracji. P. Ve- 
ron rzek ła :  „Czyż to jest oszustwo, że ja  nosiłam 
szlacheckie nazwisko? Podobało mi się to, że mnie 
nazywano de Courteuil, lecz oficjalnie nigdy się tak 
nie nazywałam*.

Trzej inni oskarżeni Sorentz, Bayle i bankier 
senatora d ’Andlau, Be.y, który nigdy nie miał ani sou 
w kieszeni, byli ajentami; przyznają, oni otwarcie, że 
robili kroki celem wyrobienia orderu dla tych, któ
rzy go praguęli i za to spodziewali się wynagrodze
nia. Nigdy nie wątpili o Caffarelu lub Andlau, w ie 
rząc w ich wysokie stanowiska.

Na tem zakończono rozprawę wczorajszą.
Dziś ma nastąpić przesłuchanie świadków. Spo

dziewają się tu interesujących szczegółów. Rozprawa 
ma potrwać trzy dni.

M a  miejscowa i mmi.
Lw ów  dn ia  9. listopada.

* Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek.

Na porządku dziennym: Sprawa zabezpieozenia 
strawy i chleba dla aresztów miejskich na r. 1888. 
Przełożeństwo zboru izraełickiego o subwencję z wpły
wów rubr. XIV. fund gmin}. Wnioski w sprawia 
uregulowania dyet dla członków komisji dóbr przy 
jazdach komisyjnych. Sprawa odstąpienia gruntu m. 
na około świątyni izraelickiej na Starym rynku na 
własność Zarządowi tej świątyni. Sprawa sprzedaży 
pasma gruntu m. od nl. Wałowej i Placu Halickiego 
pp. Walicniewiczowi i Kobislskitmu dla uregulowania 
granic realn. 1. 7361/* i ul. Halickiego. Wniosek 
w sprawie przyzwolenia dodatkowego kredytu dla 
rubr. XV. 2. a. na chwilowy kwaterunek wojsk. 
Wnioski odnoszące się do fundacji śp. Emilii Dąb- 
kowskiej dla młodzieży rzemieślniczej tudzież dla 
wdów i sierot, po mieszczanach lwowskich. Towarzy- 
gtwo spożywcze w sprawie umorzenia zaciągniętego 
u gminy m. Lwowa długn. Wniosek dotyczący odpi
sania kosztów kuracji leczonych w domu poprawy 
chorych w r. 1847.

Na posiedzeniu poufuem; Rezygnacja dra. Tilla 
z godności członka Rady miejskiej.

* Marszałek krajowy hr. Tarnowski powrócił 
wczoraj z podróży do Dzikowa i w dniu dzisiejszym 
ponewnie objął urzędowanie

* Prezydent dr. Smolka lekko zaniemógł, wsku
tek czego nie opuszcza swcgo mieszkania leżąc w rożku.

* Prezydent państwowych dróg żelaznych,
br. Czedik, wydał dla urzędników tychże kslei roz
porządzenie , w którem zakazuje im brać udział 
w agitacjach politycznyeh, narodowościowych i reli
gijnych.

* Dr. Maksymilian Machalski. adwokat i po
seł ko Rany państwa z miasta Krakowa, podług N . 
R efo rm y  osiedla się stale w Wiedniu i przenosi b« o -  

je biuro adwokackie od dnia 15'. lutego r. 1888. do 
Wiednia.

* Odznaczenia. Cesarz nadał rzymsko-katoli
ckiemu biskupowi w Przemyślu, dr. Łukaszowi Ostoi 
Soleckiemn, order żelaznej korony drugiej klasy, a 
radcy ministerjdluemu w ministerjum skarbu Hilaremu 
Habdank Hankiewiczowi tytuł i charakter szefa sekcji.

* Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Antoniego Kobzdaja 
z Przemyśla do Bochni.
i.-.* W s t a n i e  zdrowia dra Bogusława Long-
ehampsa, złożonego ciężką chorobą, nastąpiło od wczo
raj polepszenie. Lekarze robią nadzieję zupełnego wy
zdrowienia pacjenta.

* Na posłuchaniu n cesarza była 7. b. m. 
deputacja zarządu drogi żelaznej Karola Ludwika, 
złożona z radcy rządowego p. Sladkowskiego, star
szego inspektora Gotbla i starszego inżyniera Hau- 
nolda.

* Zmarli. Ludwik Morawetz, adjnnkt podatkowy, 
zmarł w Stanisławowie w 43. r. życia.

Henryk Ines, legionista z r. 1848/9, zmarł 6. 
b. m. w Targowioy, powiatu tłumackiego, w 56. ro
ku życia.

* Pogrzeb śp Erazma W ilkowskiego odbę
dzie się jutro we czwartek popoł. o godz. 3. z domu 
przy ulicy Kaleczej na cmentarz Łyczakowski.

5 Bratnia pomoc dla W ielkopolski. Wczo
raj odbyło się u prezydenta miasta p. Mochnackiego 
posiedzenie komitetu, w którem brali udział pp. Mo- 
cnnacki, Zima, Mikolascb i Simon. Uchwalono wybrać 
komitet z wybitniejszych osobistości ze wszystkich 
warstw. Zdaniem komitetu tego będzie propagowanie 
myśli subskrypcyj w sferach swoich znajomych i zbie
ranie choćby najmniejszych datków. Dziś wieczorem 
odbędsie się drugie posiedzenie n p. prezydenta Mo
chnackiego.

* Walne zgromadzenie członków „Lutni“ , dla 
wysłuchania sprawozdania i wyboru zarządu odbędzie 
się dnia 28. bm.

* W ydział resursy urzędniczej, chcąc swym 
członkom i tychże rodzinom przysporzyć rozrywek, po
stanowił, oprócz większych zabaw w wynajętych na 
ten cel lokalnościaeb „Frohsinn1*, urządzać oó czasu 
do czasu zebrania towarzyskie (wieczorki damskie) 
we własnym lokalu ulica Czarneckiego liczba 2, I. 
piętro.

Pierwszy tego rodzaju wieczorek odbędzie się 
w sobotę dnia 12. b. m. o godzinie 7. wieczór, na 
który wydział resursy swych członków wraz i  n a j -  
b l i ż s z ą  rodziną zaprasza. Z powodu szczupłości 
lokalu wstęp na to zebranie dalszym krewnym człon
ków lub gościom stanowcze dozwolony być nie może. 
W niedzielę dnia 20. b. m „Promenado - Concert'* 
z tańcami w lokalnościaeb .F rohs inn1*.

* Poufne zebranie leśników (drugie w bie- 
żącem półroozu zimowem) odbędzie się we wtorek 
15. bm. w gmachu dyrekcji domen i lasów przy ul. 
Kopernika 1 20.

* Przedstaw ienie magiczne urządza dziś we
środę i jutro we czwartek w sali kasyna miejskiego
p. Józef Bosko. Są to przedstawienia z „wyższej 
magii i brzuchomowstwa*.

* Fundacja stypendyjna im Filipa Zukra 
dla kandydata rei. mojż. nie wejdzie tego roku w ży
cie, ponieważ kurs dla tych kandydatów nie zostanie 
tego roku otwarty. Fundusz stypendyjny wynosi obe
cnie 800 złr. a jest nadzieja, że wzrośnie do 3.000 zł.

* N o w e  t a r g i  urządzone być mają koło św. 
Antoniego i koło klasztoru Sakramentek.

* Z Izby sądowej. Dnia 14. b. m. odbędzie 
się we Wiedniu w najwyższym trybnnale rozprawa 
zasądzonego w Stanisławowie rachmistrza miejskiego, 
Józefa Urbana, a dnia 21 b. m. w Stanisławowie 
przed zwykłym trybunałem ponowna rozprawa byKgo 
sędziego powiatowego, Kusiewicza.

* P o ż a r .  Wczoraj o godz. 7 1/* wieczór zabrzmiał 
dzwon alarmowy z w iiiy  ratuszowej. Częste, cztery- 
krotne uderzenia oznajmiały, że pożar należy do wię
kszych i wybuchł na czwartej części tj. na Łyeza- 
kowskiem. Tysiące ludzi jak  zwykle spieszyły na miej
sce pożaru a równocześnie z pierwszemi sygnałami 
pospieszyły treny pożarowe straży ogniowej miejskiej 
i straż ochotnicza. Paliła się dystylarnia nafty naCetne- 
rówce, która przed paru miesiącami była w radzie 
miejskiej przedmiotem interpelacji, a następnie chwi
lowego zakazu dalszego prowadzenia rubot.

F abryka jest własnością p. Wohlfahrta i sk ła
da się z dystylarni, rafinerji, magazynu i drewniane
go budynku mieszkalnego dyrektora. Pożar wybuchł 
w dystylarni, umieszczonej w budynku parterowym 
wskutek pęknięcia kotła.

Z nadzwyczajną szybkością i silą objął ogień 
cały budynek, wskntek czego dach, pokryty grubą 
blacbą, runął  do wnętrza. Ciężkie oleje znajdujące eię w 
kadziach zajęły się a płynąca strugami ropa podsycała 
ogień. Drugi kocioł, znajdujący się w lewej stronie budyn
ku, hermetycznie zamknięty i kadź wytrzymały, cze
mu przypisać należy, pożar nie wzmógł się do 
znaczniejszych rozmiarów.

Zadaniem straży ogniowej, która pod dzielnem 
kierownictwem naczelnika p. P ra u n a ,  wytrwale praco
wała, było zlokalizowanie pożaru do jednego budyn

ku płonącego tj. dystylarni i niedopuszczenie ognia 
ao innych zabudowań, w których mieściły się n a 
gromadzone zapasy nafty i surowca. Przez zasypanie 
ziemią ostatnich i wskutek szybkiej akcji ratunkowej 
oba te zadania z należytym skutkiem spełnione zo 
stały.

Ofiarą padła dystylarnia już od pierwszej chwili 
będąca w stanie nie do uratowania. Inne budynki po
zostały nietknięte. Zabudowania wszystkie należą do 
starszego inżyniera kolei państwowej Kempnera, kotły 
zaś są własnością p. Wohlfahrta. Szkoda ubezpieczo
na wynosi około 6000 zł.

Z powodu zupełnego zniszczenia dystylarni, ro
boty we fabryce podobno na kilka tygodni wstrzyma- 
ne zostaną.

Pożar ugaszono o godzinie 10. wieczór. Na miej
scu oprócz komendanta placu majora Gessnera wraz 
z pogotowiem wojsKowem, byli komenderujący ks. 
Wiirtemberg, prezydent p. Mochnacki i dyrektor po 
licji p. KrzaezkowsKi.

Nie obeszło się przy pożarze bez smutnych wy
padków. W chwili eksplozji kotła w budynku, gdzie 
sią znajdowała dystylarnia, było kilkunastu robotni
ków; wszyscy zdołali ujśó przed niebezpieczeństwem 
prócz jednego, nazwiskiem Herbz Langmann, lat 40 
liczącego, żonatego, ojca kilkorga dzieci. Silnie popa
rzonego odwieziono natychmiast do szpitala powsze
chnego.

Drugą ofiarą, lecz już nie pożaru tylko cieka
wości widzenia ognia zbliska, był Seweryn Pawli- 
szczak, szesnastoletni chłopak, który biegnąc w cie
mności przez ugory i rowy, wpacił do jednego z li
cznych znajdujących się tam dołów i złamał nogę. 
Biedakowi dopieio po dłuższym czasie, gdy usłyszano 
jego jęki, udzielono pomocy.

Skonstatowanie czy i o ile kto zawinił, że ko
cioł eksplodował, będzie zadaniem dochodzenia są
dowego.

* O rozrnchacli z powodu prestacji drogowej 
w gminie Hujcze, donoszą 7. b. m. K u r . Lw . z Ra
wy R u sk ie j : Dzięki taktowi p. Jarosza, komisarza
tutejszego starostwa, z powodu oporu gminy Hujcze 
przeciwko wykonaniu ustawy drogowej, nie przyszło 
dotychczas do rozlewu krwi. Gmina na razie odmó
wiła przybyłemu wojsku żywności i pomieszczenia, 
ale po przyaresztowauiu sześcin gospodarzy, których 
odstawiono do Lwowa, zaczynają włościanie przycho
dzić do przekonania, że ustiw a sankcjonowana przez 
cesarza musi być przeprowadzoną. Są jeszcze tu i 
ówdzie wichrzyciele, upatrujący w uporze gminy zyski 
dla siebie, ale należyte pouczenie ludzi w błąd wpro
wadzonych więcej pomoże, niż egzekucje, fantowania 
i licytacje ruchomości. Oddział 50 kawalerzystów, 
który do Hujcza sprowadzono ze Siedlisk, ma być 
jutro odwołany, bo we wsi bieda. Pozostanie tylko 
jeszcze 100 żołnierzy piechoty, sprowadzonych ze 
Lwowa.

* Rząd krajowy na Szlązkn ogłosił konkurs 
na posadę asystenta sanitarnego na Szlązku, połączo
ną i  adjutum rocznych 500 zł., z terminem do wno
szenia podań do 20. listopada.

* Nowy wynalazek. P. Henryk Baum, inży
nier cywilny, wynalazł aparat,  ubezpieczający kotły 
parowe ed eksplozji, z zastosowaniem siły elektrycznej. 
Aparat ten został sporządzony w odlewami p. Zy
gmunta Mozera.

* Ośmioletni samobójca. W Koraarmie, po- 
wiata rndeekiego. obwiesił się w tych dn.ich  z nie
wiadomej przyczyny ośmioletni synek gospodarza Wil
czyńskiego. Zarządzono dochodzenie przyczyny tego sa
mobójstwa dziecka.

* Statystyka policyjna. W miesiącu paździer
nika b. r. aresztowała tutejsza dyrekcja policji 859 
osób, a mianowicie: z,a usiłowany rabunek 4, za 
dzieoiobójstwo 1, za kradzież 155, za oszustwo 6 , 
za sprzeniewierzenie 2, za gwałt publiczny 4, za u- 
szkodzenie cielesne 8 , za obrazę straży 8 , za dręcze
nie zwierząt 1, za zakazany powrót do Lwowa 13, 
za uchylanie się z pod dozoru policyjnego 12, za bur
dy i bitki 113, za opilstwo 113, za żebranie 26, za 
włóczęgostwo i wstręt do pracy 86 , za przekroczenie 
regulaminu służbowego 16, za przekroczenie regula
minu dorożkarskiego 64, za przekroczenie regulaminu 
prostytucji 18. Odstawiono z sądów do policji po od
bytej karze 137, z magistratu po sprawdzeniu przy
należności 12, ze szpitala po wyleczeniu 11, dla b ra 
ku przytułku i utrzymania 49. —  Z powyższych are
sztowanych odstawiono do sądu krajowego karnego 
48, do sądu powiatowego karnego 265, do magistra
tu, celem wyszupasowariia 96, a w celu umieszczenia 
dla braku przytułku 76, do szpitala głównego na 
słabości zakaźne 28, a na słabości skórne 10 po
licyjnie ukarano 346. Za przekroczenie przepisów 
jazdy i ustawy o ochronie zwierząt ukarano 21 osób 
grzywną, w kwocie 18 zł. 20 ct. na fundusz tutejszych 
ubogich.

* W y p a d k i .  Dwudziestoletnia służąca bez obo
wiązku Feige Gelber z Krystynopola, zamordowała 
wczoraj w nocy trzymiesięczne swoje dziecko, wrzu
ciwszy je do studni w realności przy ul Gródeckiej 
1 30. W yrodną matkę aresztowano, tłumaczyła się 
tem, że do zbrodni popennęła ją nędza.

Dwaj znani złodzieje, Dawid Weinhauss i Cha- 
im Stein włamali się do mieszkania Ch. Nesehtl 
(ul. Brygicka 1. 10, 2. piętro). Spłoszeni postanowili 
się ratować ucieczką. Stein wybrał dregę po scho
dach, Weinhaus skoczył z 2. piętra w pakę śmieci. 
Pierwszego schwytano natychmiast, drugiego później, 
gdyż mimo złamania nogi i strasznego bolu zacko 
wywał się cicho.

* S t.au  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli
techniczne] donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od NE do E, niebo było zamglone, deszcz kropił 
kilkakrotnie, opad jego drobny i mglisty, mierzony 
dziś o godzinie 8 . rano, wynosił 0.7 mm., dziś rano 
opadała gęsta mgła.

Średnia temperatura doby była 6 .7“ C., naj
wyższa 7.6* C., najniższa dziś rano 5 .5“ C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 766.0 mm

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w północno-zachodniej Francji i wynosiła 7 5 0 -  755 
w północnej Szwecji i wynosiła 775 —  770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się we Włoszech.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 9. listopada :

Wiatr o zmiennym kierunku przeważnie ze 
wschodniej strony, średnia temperatura doby około 
7" C., pochmurno, powietrze więcej jak miernie 
wilgotne, co najwięcej opad mglisty i nieznaczny.

* Jutro, dnia 10. listopada: św. A n d r z e j a  
z A.  — św.  A n a s t a z j i .

— Jarosław dnia 8 . listopada. Książę Jerzy 
Czartoryski zaprosił swoich wyborców do Rady pań
stwa z kurji mniejszych posiadłości Jarosław-Ciesza- 
nów na sejmik relacyjny, który się odbędzie w Jaro 
sławiu dla powiatu jarosławskiego 18. bm. Podobny 
sejmik odbędzie się wkrótce dla powiatu ciesza- 
nowskiego.

— P. Laaba, szef gabinetu księcia bułgarskiego, 
zaprzecza doniesieniom o rzekomem odbyciu pojedynkn 
w Bułgarji, twierdząo, że nie wyjeżdżał wcale z Sofii 
i że cała historja jest zmyśloną.

—  Z C icsiyna  donoszą, że 7. bm. rano spłonęła 
fabryka sukna Miinhardta, w Ka3zenie ", w pobliżu 
Bielika. Szkoik wynosi 2 0 0  0 0 0  zł.

— W  op isze  w i e d e ń s k i e j  przerwano 8. b. m. 
przedstawienie z powodn złego funkcjonowania świa
tła elektryczny.

—  R o z ru c h y  w  k o s z  i r a c h .  Z Budapesztu do
noszą 7. bm. W koszarach Karola umieszczony jest 
68. pułk piecioty br. Rodicha i odbywają się tam obe
cnie ćwiczenia rekrutów. Pomiędzy instruktorami znaj
duje się sierżant Z., który znienawidzony jest przez 
żołnierzy z poffodu nader ostrego i grubiańskiego po
stępowania. D. 5. bm. przed południem podczas ćwi
czeń oddziału, którym komenderował sierżant Z , przy
szło do bardzo burzliwych scen pomiędzy nim . a re
krutami, z którymi bardzo źle się obchodził, aż wre
szcie doszło do tego, że żołnierze rzucili się na instru
ktora z bagnetami —  uciekł on szybko i przy lej 
sposobności pokłuł go jeden z rekrutów. Także i po
rucznik Hofberger, który wyciągniętym pałaszem zmu
sić chciał żołnierzy do posłuszeństwa, odnieść miał 
lekką ranę. Ostatecznie musiano uciec się do alarmu. N ad
biegł oddział piechoty, któremu z trudnością udało się 
rozbroić rewoltantów. Cały oddział ukarany zostanie 
przez sąd wojenny, który jednak niezawodnie zastano
wi się nad tem, czy głównym winowajcą nie jest 
instruktor —  który barbarzyńskiem postępowaniem 
swojem doprowadził do rozpaczy iekrutów.

—  Kara za pojedynek. Przed budapeszteńskim 
trybunałem Wyrokującym stanął w dniu 5. b. m. stu
dent prawa Ryszard W ahrman, jako oskarżony o po 
jedynek z hr. Andorem Szechenyi, który odniósł 
w nim ciężką ranę. Szechenyi me stawił się do roz
prawy ; skonstatowano więc tylko urzędownie, że on 
wskutek otrzymanej rany był przez 54 dni ciężko 
chory. Po przesłuchaniu świadków, hr. Teodora Bat- 
thany’ego i hr. Juliusza Andrassy’ego, którzy byli 
sekundantami w pojedynku i po wysłuchaniu obrońcy 
Wahrmana, który oświadczył, że nie chciał swego 
przeciwnika tak ciężko zranić, trybunał zasądził go 
na t r z y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  Jako okoli
czności łagodzące uwzględniono młody wiek podsą- 
dnego i fakt, że Szeehenyi był wyzywającym. Tak 
zasądzony jak i procurator zgłosili odwołanie.

— Choroba niem ieckiego następcy tronu.
Z San Remo donoszą 7. b. m , że małżonka niemie
ckiego następcy tronn powołała dr. Mackenzie z Lon- 
dyiu , ponieważ zastępca jego, dr. Howell, uznał, że 
ponowna operacja jest konieczną.

Stan zdrowia następcy tronu jest zatrważający. 
Zaszkodził mu pobyt w Baveno. Z Berlina donoszą 
8. b. u. •

„Mackenzie znalazł u niemieckiego następcy 
tronu nowe narośle złośliwe i pełno plam, oraz na
brzmienia. Z ks. Wilhelmem jedzie, na  rozkaz cesa
rza, dr. Schmidt z Frankfurtu. Stan ogolny i apetyt 
dobry, ale choroba groźna. Operacja jest konieczną, 
gdyż narośl sięga coraz głębiej. Operacja będzie t ru 
dna. Mowa ustała. Zapewne pojadzie także dr. Berg- 
mann z Berlina. Mackenzie robił dotąd trzy operacje. 
Nastąpiło teraz, czego się obawiał, a mianowicie po
jawiły się strukturalne zmiany dolnych chrząstek i 
tkanin. Pomimo, iż trzykrotne badania Virchowa wy
kazały zawsze, że choroba uastępcy tronu nie jest 
rakiem , to Mackenzie jednak zrobił zagirzeżenie, 
że do stycznia nie może nie pewnego powie
dzieć.1*

Do San Remo powołani także zostali dr. Krau
se z Berlina i dr. Schrotter z Wiednia, który wyje
chał tamże 7. b. m., zabrawszy z sobą instrumenta 
do operacji. Orzeczenie tych dwóch znakomitośoi ude- 
cydnje, czy Maojrenzie przystąpić ma do czwartej 
•peracji.

W  o»talniej chwili krążyły w Berlinie bnrdze 
niepokojące wieści o zdrowiu cesarzewicza, twierdzą, 
że tracheotomia (przecięcie krtani z zewnątrz dla do
konania operacji wrzodu) jest nieuchronną.

Podług depesz ostatnich, Mackenzie jest prze
ciwnym operacji zewnętrznej, a cierpienia następcy 
tronu złagodniały wskutek użycia leków. Mimo to 
obawiają się katastrofy.

—  R e w o l u c j a  k o b i e c a .  W szpitalu Santa, Ma
ria w Neapolu, w którym znajduje się kilkaset chorych 
kobiet, d. 1 bm. wybuchło wielkie zaburzenie. Chore 
niewiasty powypędzały zakonnice, pełniące ckrześcjań- 
ską służbę w szpitalu, zniszczyły całe urządzenie i 
powyrzucały je przez okno. Nareszcie musiano zażą
dać oddziału wojska, aby pomógł policji do uśmierze
nia buntu. Rozszalałe atoli rewolucjonistki zaatako
wały żołnierzy stołkami, talerzami i żelaznymi drąga
mi z łóżek powyciąganemi. Żołnierze musieli nare
szcie dobyć pałaszy. Zaburzenie trwało 8 godzin. 
Rannych jest 2 2  sióstr miłosierdzia jakoteż kilku ka
rabinierów. Aresztowano 2 6  koryfi-uszek szpitalnego 
tego buntu, którego powodem był zesaz odwirdzania 
chorych. Spostrzeżono bowiem, że chore niewiasty 
zamiast chorych przyjmowały.. kochanków.

Z E i e l l e r ^ l o  a c ł i .

W W enec ji ,  w paiaf ji  św. Sylwestra , przed 
kilkom a dniam i zm ar ł  br. Łazarz H ellenbach .

Obce je s t  niezawodnie brzm ienie  tego n a 
zwiska u nas —  ale znal H e l leubacha  n. p. 
zgasły gzef sp iry tystów  lipskich h r .  Poniński i czci 
go n. p. p. HUwacka. k tóra  na czele olbrzymiego 
„związku teoi oficznego*, we»pół z am erykańsk im  

pułkownikiem  Johnsonem , roznieca św ia tła  zag ro -  
bowe w Brazylii  i w Ind jsch  wschodnich.

Od czasów Swedenborga i M esmera między 
czcicielam i s ił  mitycznych, cndownych, nadp rzy ro 
dzonych w człowieku, byli i będą zarówno oczaro
wani jak i uwodziciele, wyznawcy ja k  i szar la tan i .  
Słynny nczony szwedzki do końca życia wierzył 
w rzeczywistość swoich w idziadeł  i w boskość s e o -  
ich in sp irac j j .  N i to m ia s t  M esm er został zd e m a 
skowany jaku  oszust, polujący z zim ną rachubą  na 
om am ien ia  ludzkie.

Br. H ellenbach-Paczula , ,  kuzyn hrabiów P a -  
padopoli, hrabiów Jelaczicz-Buziu, hrabiów K ulm er-  
H ohensle iu-R osenrdchl i baronów Vraniczany-D o- 
brinowicz, już z natury  był skłonny do m arzycie l-  
s tw a. W  m odości okazywał n iek łam any  patos dla 
poduiesienia t .  zw. „klas wydziedziczonych* a pi
sma jego z tego czasu były pełne serca i pełne 
stylu. Oparty o g run t  ta len tu  i nauki,  następn o 
w dziele „Filozofia zdrowego rozumu* nie jedną 
ładną pnrłą wzbogacił skarbnicę rozpamięty*vań 
ludzkich.

Ale nag le  zm ienił  się wywrotowo nm ysl wy
soce uzdolnionego pisarza.

S ta ł  się gorącym krzewicie lem sp iry tyzm u, 
magnetyzmu, h ipnotyzmu i całej tej m iędzynaro
dowej f iksac ji;  z osławionego nodH“ Reichenbacha 
s tworzył dziwoląg nowej teorji,  a  w romansie 
„W yspa  Mellonta* zbudował gm achy niebywałej 
dotąd mistyki.

J a k  się to s ta ło  ? P izez  aw antnrniczość u- 
m yslu .  Niezadowoleni ze żmudnych zdobyczy, z 
powolnych postępów wiedzy ludzkiej, on i jego  to
warzysze, prawdziwi dekadenci cywilizacji, n iby 
tytaniczni,  a  właściwie zarozumiali, zapragnęl i  j a 
kim ś błyskawicznym' rzutem objąć ta jn ik i  w szech
świata, z urojeń  tw orzą objawienia a z przywi
dzeń cuda, z bzika snują ideał,  a  z bałwana boga.
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i Qdv Chareot w szpitaln paryskim bada n is 
zczone  objawy psychozy człowieczej, nie p r z e ł a 
je być nigdy k lin ik iem  zim nym . Ala z każdego 
fiellenbucha ura3ta zaraz prorok, mesjasz, z któ- 
r®go palców sączy »ie balsam uzdrowień... 1 ta  
^ iara za razą  przechodzi w gawiedź salonu i ulicy, 
j&k każda m anja ,  jak  każda moda.

Znajdnją natychm ias t  gorących zwolenników. 
Szczególnie między kobie tam i i poeiami. Zostawi! 
^Wedenborg całą szkole, w ślad za Mesroerem 
Poszedł zbałamucony l iryk  Jus tyu  K erner ,  a gdy 
Meemer z W iednia uciec m usiał z powodu, że 
Uiniemane przywrócenie wzroku niewidomej dzie
wczynie okazało się k łam stw em , oszustwem, zaraz
w P aryżu  zebrano dla niego przeszło 340.000 
litrów.

Bardzo in tra tn y  m esjanizm .
Zm arły  w W enecji  koryfeuez Hellenbach, 

?dy sta le  m ieszkał w W łeduin, otaczał s w o j ą  pro 
tekcją wszystkich po kolei apostołów przemysłn 
cudotwórczego.

J a k  się oni nazywali ? Slade, Hansen, Ba- 
stian. Slade został nieodwołalnie napiętnowany 
jako szar la tan .  H ansena  policja wypędzić mnsiała 
*e stolicy, a B astiana  zdem askow ali bez miłosier
dzia dwaj arcyksiążeta  aus tr jaecy  tak ,  że z „ s e 
ansu" u m k n ą ł  z pozostawieniem bntów n a  placu 
klęski.

Mimo to H ellenbach  zapam ięta le  bronił tych 
f&ktorów świata zagrobowrego, z których każdemn 
ojcem był „szwindel" ,  a m atką  „b laga"  (w pol
skim jeżyku na ten rodowód nie ma wyrazów).

A wyśmiany i wyszydzony, człowiek ten wy- 
8oc9 in te ligen tny , rozgoryczył się na świat cały i 
nazwał W iedeń  „m ias tem  uiewdzięcznem, pogrążo- 
nem w pospolitości i w bałwochwalstwie dla s ta 
rego szlendrjanu m yśleuia".

I  jeszcze jedno, nadzwyczaj cenne wyznanie 
należy podać dosłownie z osta tn ie j brosznry b r .  
Hellenbacha —  opieka on o .

„Jelenie opuszczają Tannego swego towarzy- 
8*a z instyktn  samozachowawczego. Podobnie też 
wiemy z doświadczenia, że profesorowie, doktoro
wie i członkowie towarzystw uczonych, wykluczają 
jako here tyka  każdego, coby mógł zaszkodzić n im 
bowi ich badań. K to  je d n ak  do s tada  nie należy, 
nie może być wykluczony. W ięc nie boję się wal
ki, a zresztą dlaczego m am  sobie odmówić przy
jemności, ja k ą  jes t  zrobienie małego szn rnm -bu
rum na wielkiej dziedzinie m ędrkowań lu dzk ich?  
Moja k a r je ra  i tak  już je s t  afnszerowana."

Ip siss im a  verba. Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
—  F a u s t .  Gdyby kto wczoraj po dłuższej nieo

becności we Lwowie znalazł się był niespodzianie 
w przedsionku teatru lwowskiego, Bądziłby był nie
zawodnie, że w teatrze hr. Skarbka występuje co 
najmniej M ierzw iń sk i, Lucca, Reszke i Lassale. Przed 
gmachem jeszcze po godzinie 7. wieczorem tłumy pu
bliczności —  przed kasą ścisk ogromny i stereotypo
wa odpowiedź kasjera „nie ma biletów". Pomimo to 
tłum czekał jeszcze długo w przedsionku, licząc chy
ba na przypadkowe dostanie się do teatru. Miał być 
także ażiotaż z biletami.

Cóż więc było powodom tej niezwykłej go
rączki ? Oto występowała wczoraj po raz pierwszy 
znana w kołach towarzyskich naszego miasta Lwo- 
wiemk#, p i a t *  Cewptia Porłli, w roli M a ł g o r z a t y ,  
F a n  s t a  zaś śpiewał p. Szdafenberg, którego sukces 
w „ T ru b a d u rz e "  był wabikiem dla pewnej części pu
bliczności. Wiadomem było również , iż w roli 
M e f i s t a  wystąpi p. Jeromin, zaszczytnie znany 
z kilkumiesięcznego pobytu we Lwowie przed dwo
ma laty.

Wszystko to sprawiło, że teatr był przepełnio
ny i że nadto w przedsionku czekało wieln ciekawych 
melomanów na biuletyny z „wewnątrz". Nieatety z gó
ry zaznaczyć musimy, że biuletyny te nie brzmiały 
zbyt entuzjastycznie, i dlatego szeregi ciekawych przed 
pomnikiem hr. Skarbka ciągle malały, aż nareszcie 
znikły.

Ten sam p. Szlafenberg. który tak się podobał 
jako Manrico —  zrobił wczoraj fiasco. Stwierdziliśmy 
wyraźnie po „Trubadurze", że p. Szlafenberg jest to 
„materjał na znakomitego tenora". Powtarzamy to i 
dziś. Sam materjał nie wystarczy jednak, potrzeba do 
tego pracy sumiennej, studjów, a przedewazystkiera 
poszanowania sztuki i poczucia obowiązku. Wczoraj 
niestety przekonaliśmy się, że p. Szlafenberg zapo
m niał o tem wszystkiem i że bagatelizuje publiczność. 
Partji Fausta nie wystudiował należycie, śpiewał nie
czysto, wypadał z taktu i robił w ogóle bardzo przy
kre wrażenie. Wypatrywał się ciągle w batutę p. J a 
reckiego —  był blady, drżał formalnie, i podczas 
całego wieczora zdawało się, że idzie na stracenie. 
Czuł widocznie, że źle zrobił i dlatego był przygnę
biony, a śpiewał tak, jak gdyby był do tego zmu
szony. Zrozumieć łatwo, że przykre te uczucia odbiły 
się i na publiczności, która pojąć tego nie mogła, 
jak  można było wczoraj wypuścić na scenę p. Szla- 
ifenbcrga, tak mało do partji Fausta przygotowanego. 
Teraz będzie musiał dobrze popracować, zanim się 
zrehabilituje i zyska znowu względy publiczności. 
Podnieść także należy, że to wszystko przyczyniło się 
do tego, iż gra ł fatalnie —  chodził jak lunatyk, a 
m i m i k a ’ odnosiła się tylko do p. Jareckiego, który 
robił wszelkie usiłowania, aby go ratować.

Pan  G i i r t n e r  (Walenty) był wczoraj troszkę 
lepszym, aniżeli w „Trubadurze", powtórzyć jednak 
musimy, że posiada głos slaby, a śpiew jego gardło
wy nie wywiera miłego wrażenia, przytem gra fatal
nie. Scena pojedynku np. z Faustem wypadła tak 
komicznie, że wywołała śmiech homeryczny.

Co do panny Portli, to przede wszystkiem pa
miętać o tem należy, że był to jej pierwszy debiut, 
któremu towarzyszyła nieodłączna trema. Jest to nie
zawodnie artystka inteligentna i muzykalna, która 
widocznie wiele skorzystała od swojej nauczycielki, 
znakomitej pani Artot. Przypadek zrządził, że wystę
powała wczoraj w partji Małgorzaty, która podług 
nas jest dla niej za wysoką, i dlatego może nie uzy
skała tak wielkiego sukcesu, jakiegobyśmy jej ży
czyli. Podnieść jednak należy dobrą deklamację i grę, 
która zjednała jej wczoraj sympatję. Świetnym sukce
sem cieszył się natomiast wczoraj p. J e r o m i n ,  
który Mefista odśpiewał wybornie i podobał nam się 
wczoraj w tej partji jeszcze bardziej, .aniżeli przed 
dwoma laty. Głos jego spotę.żniał, a przytem on grał 
tak swobodnie i deklamował tak wyraziście, że eieszyć 
się nam wypada, iż dyrekcji udało się zyskać taką 
siłę. Dalszych występów p. J. oczekujemy z niecier
pliwością i dodajemy, że w ostatnich czasach nietylko 
na scenio warszawskiej, lecz także na pierwszorzę
dnych scenach włoskich cieszył się nasz ziomek 
wielkiem powodzeniem.

Obok niego w roli „Marty" była doskonałą pa
ni Kasprowiczowa, a pani Radwan w roli Siebla i p. 
Koncewicz (Wagner) stanowili także dodatnią stronę 
wczorajszego przedstawienia, które pod wieln wzglę
dami robiło wrażenie próby... nie jeneralnej. Spodzie
wać się należy, że więcej takich niespodzianek w tym 
sezonie mieć nie będziemy.

Ostatecznie wyrazić musimy prawdziwe uznanie 
z tego powodu, że wszyscy z wyjątkiem p. Giirtnera 
śpiewali wczoraj po polsku, i ta okoliczność była dla 
publiczności niejako zadośćuczynieniem za inne zawody.

Wczorajsze przedstawienie przeplatane było 
także katastrofami. Po pierwsym akcie przoraziła nas 
wiadomość o wybuchłym na Cetnerówce pożarze, a po 
akcie diugim zwichnęła panna Purlh nóżkę, którą 
zab an d ażo w ać  jej musiał naprędce dr. Gostyński. 
I  tak mieliśmy wczoraj bez liku fatalności. (?)

D z i ś  w teatrze „Lizka i Frycck" operetka 
w 1 akcie Offenbacha, słowa Boisselota. Nastąpi 
„Mąż w droaze" komedja w 1 akcie J. Biiziń- 
skiego. Zakończy „Junacy" operetka w jednym akcie 
Soupp’ego.

Dział ekonomiczny.
S p r a w o z d a n i e  z  t a r g a  z b o ż o w e g o  n a  

K l e p a r z u .  K r a k ó w  d. 8 . lis topada. S ta ła  
tendencja  targów zagranicznych, a zwłaszcza n ie 
mieckich oddziaływa korzy tnie  na usposobienie 
naszych targów, a ponieważ dowozy są obecnie 
dość ogranie ,oue ,  przeto ceny stale się trzym ają  
i odbyt je s t  normalny.

Na dzisiejszym ta rgu  na K leparzu  :
Płacono za pszenicę b iałą od 7.50 do 7.90 

zł., za żółtą od 7.40 do 7.75 zł., za czerwoną od 
7 .50 do 8.—  zł., za żyto od 5 .50  do 6 .—  zł., 
za jęczm ień  od 5 .50  do 6.50 zł.,  za owies od 
5.— do 5.40 zł. (z akcyzą.)  —  W szystko za 100 
kilogramów.

K o n f e r e n c j a  kolei galicyjskich we Wieduiu 
została odroczoną do 16. bm.

A n s t r o  w ę g i e r s k a  I z b a  h a n d l o w  a  w  P a 
r y ż u .  Konsul jeneralny w Paryżu, p Oesterreiclier, 
zwołał w tych dniach najwybitniejszych członków 
austro-węgiernkicj kolonii, celem naradzenia się nad 
projektem urządzenia w stolicy francuskiej austro- 
wę.gierskiej Izby handlowej. Myśl ta znalazła ogólne 
poparcie.

W i e d e ń  d. 8. listopada. Na dzisiejszy targ 
bydła rzeźnego przypędzono 1812 sztuk opasowego, 
349 sztuk z p®szy i 859 sztuk chudego, ogółem 
3020 sztuk bydła. Pomiędzy temi z Galicji przypę
dzono 306 sztuk opasowych 9 z paszy i 36 
eztuk chudych; z Bukowiny sztuk opasowych 261, 
Ogółem przypędzono o 775 sztuk mniej niż zeszłego 
tygodnia. Z Galicji przypędzono o 157 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. Przebieg targu był śiednio 
ożywiony. Ceny towaru przedniego podniosły się o 1 
zł., innego nie zmieniły się. Nie sprzedano 263 sztuk.

Płacono g a l i c y . j s k o - b u k o w .  woły opa
sowe po 48 do 54 —  *łr., towar przedni po 55 
do 59 złr., wyjątkowo po 60 z l r . ; węgierskie woły
opasowe po 49 do 54 zł., towar przedni po 55 
do 59 zł., wyjątkowo po 60 zł.; niemieckie woły
opasowe po 50 do 55 złr., towar przedni po 56 do
60 zł., wyjątkowo po 61 złr , woły z paszy po 45
do 51 zł., za cetnar metryczny towaru zabitego; 
Płacono bydło chude po 20 do 112 złr. za sztukę.

T elegram y targow e z d. 8. listopada.
W i e d e ń :  Pszenica za 1 0 0  kilo od zł. — ' —  

od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.37 zł do 25.62

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.34 do zł. 7 .3 6 ; rzepak od zł. — .—  de z ł.

B e r l i n :  P s z e n ic a  żó łta  n a  l is to p a d -g ru d z ie ń
1 5 8 —  m .; żyto — .—  m .; sp iry tu s  loco 9 8  5 0  m .; 
olej rzep ak o w y  — .—  m.

P a r y ż :  M ąka n a  b ież . m iesiąc  za  1 5 9  kilo
49 25 fr.; o lej rzep ak o w y  — .—  fr.; sp iry tu s  — .—  fr.

N a f t a .  W ied eń  od zł. — .—  do z ł.— .— ; B re 
m a  loco — .— , H a m b u rg  loco 6.50, n a  lis to p a d  6 .7 0 .
na lis to p a d  6.60, A n tw e rp ia  n a  l is to p a d  1 6 .— , N ow y- 
Y ork  — , F ilad e lf ia  — .

Ostatnie wiadomości.
W edle wiadomości, zasiągniętych w Wydziale 

krajowym, nie sprawdza się doniesienie Ceasu , 
ażeby Sejm  już na d. 24, b. m. m ia ł  być zwo
łanym .

Donoszą nam z W a r s z a w y :
W szystk ie  urzędy telegraficzne w gubernii  

piotrkowskiej i kaliskiej o trzym ały  najsurowszy 
zakaz nie przepuszczania żadnej wiadomości, odno
szącej się do stanu  zdrowia cesarza W ilbelm a i 
iim? tępcy tronu n iem ieckiego  Urzędnik, o d b ie ra 
ją c y  depeszę, ma polecenie sprawdzić identyczność 
n a d a w c y  —  oryginalny zaś te leg ram  odesłać n a j 
bliższej wia izy policyjnej,  do dalszego urzędowa
nia. Zdaje  się, że rozporządzenie to ma jedynie na 
celu powstrzymanie szaeberek giełdowych, opartych 
ua zmiennych ciągle wiadomościach o zdrowiu cesa
rza i cesanew icza .

Bardzo wielu urzędników adm inis tracy jnych  
K ró les tw a  Polskiego, Polaków, o trzym ało  poufną 
radę a względnie polecenie wniesienia podania o 
przeniesienie w głąb cars tw a lnb na Kaukaz. Zro
biono im  przytem  nadzie ję  znacznego awansu, 
opłacenia przez rząd kosztów przeniesienia i u ła 
twienia co do ednkaeji dzieci.  Zdaje się, że rząd 
rosyjski zam ierza  wszystkie posady ad m in is t ra 
cyjne w Królestwie Polskiem obsadzić Rosjanami.

Telegramy ..Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

Wiedeń d. 8 . listopada. Posiedzenie kom i
sji budżetowej delegacji au s tr jack ie j  ; rozprawa 
nad e ta te m  ^praw zagranicznych. Hr. F a 1 k e n- 
h a y n  zapowiada in terpelacje  w sprawie kredytu  
28- milionowego. Sprawozdawca hr.  T h u n  zapy 
tuje, czy m in is te r  spraw zagr. byłby w położeniu 
dać wyjaśnienia co do obecnej konste lacji  polity
cznej.

Minister K n l n o k y  oświadcza, że zabiera 
glos nie po to, aby w obszernym wywodzie wy- 
łnszczać obecny s tan  położenia politycznego mo
narchii, ale raczej po to, aby kilkoma ogólnemi 
uwagami zainicjować dyskusję. K om is ja  z pew no
ścią uzna, że s tosunki, które zeszłego rokn kon ie 
cznym cr.ynily wywód szczegółowy, dzisiaj już nie 
istnieją .  Położenie j e s t  obecnie prościejsze, j a 
śniejsze. Cele, które zeszłego roku jako  program  
polityki naszej podawaliśmy, zostały konsekwent
nie jako je j  podstawa u trzym ane, j a l  to w ka
żdym okresie wypadków dostrzedz było możnR, i 
są też ouo także obecnie podwaliną naszej po
lityki.

K w estja  bu łga rska  przeby ła  n ie jedną odm ia
nę, jakoż i dotąd nie je s t  za łatwioną. W yg ląda
my rozwiązania z o tuchą i nie potrzebujem y też 
zmieniać zam iaru , jaki nam i eo do niej powodo
wał. Że zdania n iektórych gabinetów  różnią się co 
do obecnego położenia Gułg&rji, to rzecz wiado

m a ; m usim y się z niemi liczyć, mamy jednako
woż uadzie ję ,  że pragnieuie wszystkich m ocarstw , 
aby dójść do pokojowego tej spraw y za ła twienia, 
rzeczywiście rez u l ta t  ten sprowadzi. P rzy  te j 
sposobności powinienem skonstatować, iż w szy
s tk ie  g ab ine ty  —  a widług otrzym anych zape
wnień, także  gaDinet rosyjski —  zgodne są w tej 
myśli, że kwestja bu łgarska nie powinna dać p o 
wodu do europejskiego zatargn.

Jnśc ić  ciężko dolega Europie powszechne 
nczncie niepewności,  a w p ierwszym  rzędzie my 
to na sobie czujemy, skutkiem  wielkich ofiar, 
które ponosić je s te śm y  zmuszeni, aby siłę zbrojną 
monarchii w zupełnym  utrzymać pogotowiu. W sze
lako rozważyć należy, aźali te  ofiary, ubezpiecza
ją c  pokój, stosunkowo nie są m ałe  w porównaniu 
z temi, do jak ichbyśm y w razie wojny zniewoleui 
byli, i że nie wolno ich uważać za  zbyt wysokie 
wobec faktu, że naszemu stanowisku mocarstwo
wemu potrzebuej wagi dodają, i t e  tą, tudzież i 
ową wagą, ja k ą  mocarstwa, które sie w zam iarach  
czysto obronnych i pokojowych po łączyK  na szalę 
rzucić są w stanie, najskuteczniej może n iebez
pieczeństwo wojny odwrócimy.

P ro g ram u  tego t rzy m am y  się w ścisłej wspól
ności z N iem cam i;  wywarł on już skuteczną pro
pagandę w Enropie, i sprowadził m iłe p rzy łącze
nie się mianowicie Włoch, które niedawno te m u  
z ta k  wielką stanowczością zamanifestowane, w a
żnym je s t  ua przyszłość czynuikiem. Ale i w Au- 
glji ca ła  prawie opiuia publiczna w tym sam ym  
dąży k ierunkn , tak, iż spodziewać się mogę, że 
przy przeprowadzeniu naszego programu nie za
b rakn ie  nam ta k  poważuej pomocy mocarstwa 
tego, k tórego polityczue cele i interesa ua W scho
dzie, są identyczne z naszemi i włoskiemi. Dzięki 
te m u  zespoleniu z innemi mocarstwami, je s te śm y  
w stanie dzia łać  dla pokoju w sposób taki,  k tóry  
przeciwne tem u usiłowania skuteczni® za tam ow ać 
zdoła.

Jeżeli  opinia publiczna i delegacja w zeszłym  
roku, oceniając położenie polityezaei P08ymizmowi 
się odd iw ały ,  który już wtedy zdaniem m ojem  nie 
m ia ł  racji, to znowu bym przestrzegał,  aby teraz 
w drugą skrajność nie popadano, i jnź dzisiaj zby
tn iem u optymizmowi się nie oddawano. Nie mogę 
absolutnie  ręczyć za pokój, zależy °n bowiem od 
nieobliczonych czynuików; mogę tylko z większą 
oświadczyć otuchą, że połączone i nienstająee usi
łowania w ty m  względzie doprowadzą do npra-  
guionego przez ca 'ą  Europę sukcesu.

Na zapytanie D e m 1 a eo do stosunków 
z Serbią, odpowiada K a l u o k y ; W pływ anie  na 
S erb ję  mogę pojmować ty lko  ta k ,  jak  wpływanie 
na niezawisłe państwo zaprzyjaźnione wogóle poj
mować można. Ju ż  poprzód określił0™ stosunek 
z Serbią, iż je s t  taki,  jak między przyjaciółmi by 
wa, że je s t  się na każde życzenie lnb potrzebę goto
wym radzić, pomagać, ale starannie nnika mie
szania się w wewnętrzue spraw y familijne. Tego 
programu zawsze się trzym ałem  Ściśle ja k  wobec 
wszystkich państw bałkańskich, tak  i wobec Ser
bii. Z m iana gabiuetu  w Serb ii  odpowiadała fakto
wi, że stojące u steru stronnictwo ni« posiadało 
jnż większości.  Już  przed przesileniem gabineto- 
tem  oświadczyliśmy, dla nas je d n a k im  j e s t  
każdy gabinet,  w którym król zaufanie swoje po
kłada, i jeżeli nowy g ab ine t  będzie z nam i tak  
po przyjacie lsku postępował ja k  poprzedni, to bez 
preokupacji  będziemy dlań równie uprze jm i.

K iedy  li is t icz  objął s te r  rządów, przyw ita ła  
go opinia publiczna z większem na każdy sposób 
n iedowierzaniem , niż była rac ja  po tem u. N ie za
stanawiano się, że Risticz je s t  bardzo doświadczo
nym i w ytraw nym  politykiem i patrjo tą  serbsk im , 
więc doskonale 'zrozumieć musiał, źe się stanow i
sko Serb ji ,  jako  królestwa niezawisłego, rdzennie 
zmieniło .. .  ( tu  następnje luka w oryginale te le g ra 
m u ;  p. r . )  że dotychczas ni0 mieliśmy powodu 
użalać się na  gabinet Kisticza, że nasze stosuuki 
ciągle są dobre i jest n a d z ie ją  i e s ię w p rzy ja 
cielskie zamienią , i As nie dostrzegliśmy nic t a 
kiego, z czegoby wnosić można, że w naszem, g ra -  
niczącem z Serbią te ry torjnm , pochodzący z tam tąd  
wpływ nieprzyjacielski nowszego czasy w szcze
gólny sposób nezuć dawał. M am przeto nadzieję, 
że stosunki nasze przyjacielskie i ^  przyszłości 
nie nstaną, tem bardziej,  gdy cenną rękojm ię tego 
daje nam  roztropność i doświadczenie króla i jego 
sym pa tję  do monarchii.

(Na zapytanie T h u n a co do t rak ta tów  han
dlowych z Niemcami,^ W łocham i i Rumnnią, daje 
K a l n o k y  odpowiedz, która nic nowego dla nas 
nie zawiera )

Co do kolei orjentalnych oświadcza m i n i 
s t e r ,  że rząd żadnych s ta rań  nie zaniedbał, aby 
sprawę tę skończyć. Koleje styczne ku Serbii  i 
w Serbii  są gotowe i mogłyby każdej chwili być 
o twarte . I  w Bulgarji budowa kolei postępnje. 
Cala linia B e lg rad -W ran ia -S a lon ika  mogłaby d z i
siaj być otwartą, gdyby nie przepis konferencji 
czwórkowej (Anstrja ,  Serbia, Bułgarja ,  Turcja), 
w którym na wniosek Tnrcji, strachającej się 
przed baśnią o pochodzie A ustr j i  ku Salonice, 
zastrzeżono, że liuie s tam bulska i salonicka m u
szą równocześnie do ruchu być oddane. Je s te śm y  
stanowczo za uajrychlejszem  o tw arc iem  i może 
się nam przy pomocy Serbii uda wpłynąć na Portę .

Na zapytanie R i e g e r a  oświadcza K a  1 n o- 
k y : A u s tro -W e g ry  nie mogły dotychczas przy
stąpić do uchwal międzynarodowej konferencji d la 
własności l i teracko-a rtys tycznej ,  ponieważ s p r a w *  
ta  nie je s t  jeszcze w obu dzielnicach monarchii 
wykończoną.

N a zapytanie M a t t u s z a  odpowiada K a l
noky : W ęgry  z całą uwagą zajęły się spraw ą re 
gulacji Żelaznej Bram y, wszystkie wstępne prace 
są skończone i m in is te rs tw u spraw zagr. zakom u
nikowane. Sfinansowanie nas tąp i  zapewne w na j
b liższym czasie, a roboty bedą z wiosną rozpo
częte.

Sprawozdawca T h u n  podnosi w końcu za
sługi Kalnokiego; delegacja  może z te m  rado
śniejszą o tnebą zkwituwać mu swoje najzupełn ie j
sze zaufanie, ile że nadzie je ,  jakie w zeszłym 
rokn był wynurzył, po największej części się spe ł
niły. Zaufanie to będzie uwydatnione w sprawo
zdaniu.

WT rozprawie szczegółowej odpowiada K a l 
noky na niektóre uwagi, że myśli o polepszeniu 
płac poselstw i konsulatów, ale że wobec położe
nia finansowego tylko stopniowo będzie wuosił 
o polepszenie. Z uajwiększą też nwagą zajmę się 
s tosunkami handlowemi z państw am i nad rzeką  
La P la ta ,  które już  dzisiaj są wielce rozwinięte. 
Co do utworzenia linii Lloyda aus tr .  do A m eryki 
południowej , nie wolno dwóch różnych rzeczy 
mieszać ze sobą. K onzula ty  będą  niezawodnie 
popierać handel,  głównem jednak  zadaniem ich 
pozostanie zawsze opiekowanie się obywatelami 
aus tro-w egierskim i,

W i e d e ń  d. 9. l is topada. W  komisji woj
skowej delegacji węgierskiej odpowiadał wczoraj 
m in is te r  wojny hr. B y land t-R e id t  na  in terpelację , 
tyczącą  się karabinów repetjerowych. Mowa jego 
trw ała  dwie i pół godziny.

Grożąca n iebezpieczeństwami sytuacja  \ oli- 
tyczna, zarządzeuia  innych państw, a  wreszcie

mały za^as karabinów  syBtemu W ernd la ,  wprowa
dziły przeszłego roku m in is tra  wojny w położenie 
przymusowe, tak, iż m usia ł zaprojektować wyrób 
karabinów M annlichera  o kalibrze jedenas tom il i  
metrowym, wyłuszczy wszy wprzód szczegółowo 
wszelkie dodatnie i u jem ne s trony rzeczonego sy
stemu. M in i s t i r  podaje do wiadomości delegatów, 
że zwołaną do ocenienia zalet M annlicherowskiego 
karabinu, komisja fachowa oświadczyła się jedno
głośnie za nim, skoro był już na próbę wykonany 
i między pojedyńcze korpusy wojska do wypróbo
wania rozdzielony.

Na podstawie tak ie j  opinii za w ar ł  m in is te r  
z fabryką w S teyr k o n tra k t  ns dostawę 83 000  
sztnk karabinów, a gdy nas tąpiły  opó .n ieu ia  w t e r 
minach dostawy, nałożył na nią 10. procentowe 
poenale , chociaż s ta ra ła  się o wynagrodzenia 
opóźnień.

W  ciągu tego ta k  n nas ja k  i w innych 
państwach czyniono próby, mające na celu z a s to 
sowanie karabinów o m niejszym  ka l ib rze  do ce
lów wojskowych, a po rozmaitych s tud jach  tej 
pracy, i po usiłowaniach oraz odnośnych rokow a
niach co do uzyskania  odpowiedniego prochu, do
szliśmy do tego, że możemy użytkując ze znacznie 
ulepszonego prochu strzelniczego, skonstruować 
karab in  m ałego kalibru , który  najbardzie j id e a l 
nym wym aganiom  odpowiada. Z powodu rozli
cznych trudności, mógł oatateezny model owego 
m ało-kalibrowego k arab iua  dopiero w połowie 
wrześuia być wykończouym, a próby, które z n im  
zarządzono, doprowadziły do wszechstronnie zado- 
walniających rezultatów.

Zwołana obecnie kom is ja ,  do której wchodzą 
oficerewie arm ii i inni wojskowi fachowcy, orzekła 
że fabrykację karab inu  jedenasto-m ilim etow ego, o 
tyle tylko można kontynuować, ażeby mogła być 
niemi jakaś  zam kn ię ta  większa jednostka wojska 
uzbrojona. Należy je d n ak  przejść n a t jc h m ia s t  do 
wyrobu karabinów ośmio-milimetrowyeh, w których 
się sprawdziło, że mniejszy ka l ibe r  może być naj
zupełniej do sy s tem u M annlichera  zastosowanym. 
Okazuje się p rzy tem , że żołnierz, nie potrzebując 
dźwigać większego ciężaru, będzie mógł zam ias t  
80 nabojów jedenasto -m ilim etrow ych  mieć przy 
sobie 110 patronów kalibru ośmio-milimetrowego.

M inister  w zmiankuje w końcu o trwającej j e 
szcze ciągle, a nieuzasadnionej ag itac ji  przeciw 
karabinowi M annlichera  i konsta tuje , na mocy po
czyniony c i  prób, że szczegóły, przytoczone w wy
danej w Budapeszcie broszurze, są zupełuie  m y l 
ne. Na poparcie tych wywodów, Kazał m in is te r  
karabin rozbierać i sk ładać .  M inister  zaprzecza 
wreszcie, ażeby model karab inu  b j ł  zapóźno f a 
bryce dostarczonym i zas trzeg ł sobie dalsze w y ja 
śnienia do dzisiejszego posiedzenia.

W i e d e ń  d. 8. l is topada. Aprobowane w ko
m is ji  dla spraw  zagranicznych delegacji w ęg ie r
skiej sprawozdanie re fe ren ta  przyjm nje o tw iadcze-  
uia mowy tronowej i m in is tra  spraw  zagran iez-  
uych do pocieezającej w iadom ości i kończy się 
wnioskiem, pochwalającym politykę zagraniczną ,  
i wyrażeniem uznania  dla m in is tra  spraw  zagra- 
niczuych.

W i e d e ń  d. 9. l is topada. W edle  urzędowych 
sprawozdań, je s t  wiadomość podana w dziennikach
0 wybnebu zaburzeń wojskowych w koszarach 
K arola w Budapeszcie, zupełnie nieprawdziwą.

B e r l i n  d. 9. l is topada. Cesarz w t ta ł  wczo
raj o godzinie 1. z południa i odebrał zwykłe 
raporty .

P a r y ż  d. 8. lis topada. D ziennik i konsta tu ją ,  
iż pierwszy dzień rozpraw y w procesie Caffarela 
sprow adia  ca łą  eprawę do bardzo drobnych  roz
miarów.

P a r y ż  d. 9. l is topada. Aresztowani wczoraj 
podczas pogrzebu P o tiera ,  zostali wypuszczeni na 
wolność. W edle doniesień dzienników Clovis H u -  
gues będzie ju t ro  interpelował w izbie w k w es t j i  
wczorajszych wypadków.

P a r y ż  d. 9. lis topada. W y b ra n a  w sekcjach  
Izby kom .sja  ankie tow a sk ła d a  się z dziesięciu 
członków skrajne j lewicy, sześciu radykałów trzech 
z um iarkowanej lewicy i trzecb  z prawicy.

P a r y ż  d. 9. l is topada. Podczas pogrzebu 
byłego kom unarda  Potie r ,  ukazało się k i lk a  depu- 
tacyj z czerwonem i chorągw iam i;  przyszło do 
gwałtownych s ta rć  z policją, nastąpiły  liczne a re 
sztowania, m iędzy  innym i radnego municypalnego 
Joffrina. Idący za karawanem  rawolncjoniści wzno
sili o k r z y k i : „N iech żyje komuna I" Na cm en ta rzu  
mieli przywódzcy rewolucjonistów mowy.

P a r y ż  d. 9. lis topada. W  sprawie jenera ła  
Caffarela p rzesłuchano wczoraj świadków. Zdanie 
p. Limonzin, że Caffarel w iedzia ł o obie tnicach 
pieniężnych z& wyrobienie orderów, zaprzeczone 
przez oskarżonego jenera ła ,  nie zostało przez n i
kogo potw ierdzone.

R z y m  dnia 8. lis topada. A m basador  Certi 
w Londynie został przeniesiony w »tan rozperzą-  
dzalności.

R z y m  9. Listopada. T ribuna  d onos i :  W y 
s łana  do Negusa m is ja  angielska zos ta ła  przez 
służbę w drodze z Massuab de G ura opuszczoną
1 zdradzoną. Służący poprzednio jeszcze zniszczyli 
sakwy z wodą i opuścili m isjonarzy w na jk ry ty -  
czn ie jszem  położeniu. Opuszczeni powrócili do 
M arku lo ,  ukrywszy przedtem  należycie swe pa
kunki.

Przy  nas tępnem  odbieranin  paknnków zna
leziono t rn p a  t łóm acza,  ntóry n m a r ł  w skutek po
rażenia słonecznego.

M is ja odeszła 7. bm. według postanowienia. 
P ism o królewskie nie proponuje pośrednictw , ty l 
ko odpowiada na prośby Negusa, następnie oświad
cza, że in terwencja angielska obecnie je s t  n ie m o 
żliwą. Stanie się to możliwem dopiero wtedy, gdy 
honor W łoch o trzym a z&dosyćuczynienie, a to na
s tąpi w chwili,  gdy Negus odstąpi przed w ybu
chem  nieprzyjaźui część sporną.

Biuro Stefaniego d o n o s i : San M arzano przy 
objęciu naczelnego dowództwa wyda do wojsk roz
kaz dzienny a do kolonii m anifest.  M anifes t  ten  
zapewnia koloniom opiekę naczelnego wodza nad 
ich iu teresam i.  Ogromne siły wojskowe, które ko
ło MasBnah są skoncentrow ane , w skazują że 
Włochy z przyjemnością spoglądają  na tę  cześć 
kraju  i w jego przyszłości m a ją  in te resa .  Z a 
przyjaźnione p lemiona mogą ufać w naszą silną 
opiekę.

R z y m  d. 9. l is to p a la .  C apitan F racassa  
i Topolo romano  red u k u ją  depeszę Ir ib u n y  z 
Aden do tego, że inissja  obra ła  krótszą, lecz zato 
mniej uczęszczauą drogę. Po dwudniowym marszn 
zm ar ł  jeden z egipskich przewodników na udar  s ło 
neczny. M iss ja  wróciła d la  b raku  wody do Mas- 
sawy, wzięła tam  nowego przewodnika i odjechała 
znowu inną drogą.

W edle wiadomości ostatnich z A sm ary ,  do
ta r ła  już in issja  do Sahati .

B e r n  (w Szw ajcar j i)  9. lis topada. Rada 
związkowa uchw ali ła  wypowiedzenie t r a k ta tu  han 
dlowego z A u s t ro -W ę g ra m i z dn ia  14. ł ipca 1868. 
i udzielenie szw ajcarsk im  posłom we W iedniu  od
powiednich instrukcy j.

D u b l i n  d. 9. l is topada. Banda  „ludzi k s ię 
życowych" ( M oonlighters) n apad ła  wczoraj na  po
m ieszkanie dzierżawcy w K irby  koło T ra lee  (m ia 

steczko liczące 13.000 mieszkańców, położone nad 
morzem w Ir land j i) ,  wyciągnęła go z łóżka i za 
mordowała wobec jego fam ilii ,  strzela jąc doń ze 
s trzelb.

Londyn d. 9. l is topada. Rozporządzeniem 
szefa wydanem w porozumieniu z m in is trem  spraw 
wewnętrznych, zabroniono aż do dalszego rozpo
rządzenia odbywania zgrom adzeń  Indowych i wy
powiadania mów ns T ra fa lga rsąuare .

M a d r y t  9. lis topada. U siłu jący  w swoim cz&- 
Bie zamordować Bazaina, skazany zosta ł na ośm 
la t  przymusowych robót. Obrońca zgłosił odwo
łanie.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 9. l is topada .  (Doniesie
nie b iura  R eu te ra ) .  M in is te r ja lna  komisja obra
dowała nad konwencją suezką.

Nelidow m ia ł wczoraj półtoragodzinną naradę 
z Kiam ilem baszą i A rt in  efendim. S ądzą tu ,  że 
osta tn i  żądał, aby P o rta  dała in icjatywę w kwestji 
bnłgarskie j.

C h i c a g o  d. 8. lis topada. Znalezione w celi 
L ingga bomby, zaw ierały  rury ,  napełn ione bardzo 
s ilnym  dynam item . L ingg  o trzym ał te  bomby 
w puszkach, zawierającycn delikatesy i mających 
podwójne dno. U ważają jako rzecz n iepodlegającą 
wątpliwości, iż L ingg  zam ierza ł  więzienie wysa
dzić w powietrze.
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P rzyjech a li do L w ow a
dn ia  9. listopada 1887 '■

H otel Francuski. J .  G rozsfeld z P rzem y śle . F. 
S te rn b erg  z W iednia, a .  K o itn s r  z W iednia. J .  Jen k o  
z Turczynów *. H. H ilb e r t  z R ozdołu. W. T ópfer z B oz- 
d o łu  J . Je łow ieek i i  Zastawo*. W. PoschiD ger z B aw arji. 
W. K ram sk i z W yszatyc. G. Łowy z W iednie. R . Sy
p n iew ski z W iednie. M. W inniek i z B u rsz ty o a ..A . K rzy- 
ształow icz z R ozdołu.

Hotel Langa. R. br. S aa r z Rzeszowa. J. B ilińsk i 
z Magdalówki. D r. A W aligórsk i z P rzem yślan . G. 
Schm id t z W iednia. H Pluhaozek  z M dnchengretzu . J. 
Moskwa z Sokala. R. Cewióska i  Derejowa. M Ł abędzka 
i  Kołomyi J . Scbelling  1 K rom ieryia. J. K ruk  z„ Zba
raża  T. M ad e jsk i z Podbórza.
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Wiadomości giełdowe.
L w ów  d n ia  9 lis to p ad a . (Z Jzby  hand low ej.)

O

I  A k c je  aa sztukę.
płacą

KeleJ galie . K ar. Lodw. 2^0 zł. m k. . 211 —
Kolej T .w n w .-C zer.-Jask a .................................... 219 50
Banku hypotecznego  gal. po 2(10 z ł w. a. 281. -  
B a n tu  k redy t, galicy jzk iego  po 200 zł. w. a. .211 —

żądają
214 — 
2 .2  50 
2£6  -  

2 1 6 .-

£
£

H . L is ty  z a s ta w n e  z a  100 z l r .
Banku hypotecznego g a licy jsk ieg o  « 7 o -  • — -

5 * / . .  • 99.40
gal. 5*/, wyl. IO»/„ p r . 102 25 

B anku krajow ego 4 '/ ,%  lo ł- w 51 L • • 95 —
T ow arzystw a kred . gaiio . 5 * | , ..........................100.60

k redy t, gal. ziem. 4*/0 . . .  55 -
kred. ga l. ziem. 5°/0 los. w 371. 100.50

, kred . g. ziem. 4%  w 4 1 7 ,1 . 91.25
„ kredytow ego g a i ziem. 4 '/ / / „

los w 52 1. . . . . . .  9 5 5 0
kred. gal. z iem . 4*|, los. w 56 1. 90.25

EM
7 .
EM

n
&

100.40 
103 35 
9 6 . -  

101 50 
t 6 -  

101 50 
£2 25

C i

S3
Pff
C i
P

96 50 
9 1 2 5

III. Liatj d la in o  za 100 ■).
Z. k ied . włoś. w iikw.Gal. Z . k ied . włoś. w iikw . (d . 6 p r.) 3°/„ 51.— 64.—

Gal. Z. k red y t, w łość. (d. 0 % ) 2' / ,%  . . 45 -  4 8 . -
Ogóln. ro ln . k red y t, zakł. d la  G al. 1 Bnk.

C
Ci
CS

S•/„ lo». w 15 l i t

IV. Obllgi za 100 i ł .

1

B
Indem nizaoyjne ganoyj. 5%  m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku  krajow ego 5 %  w. a. I »m. . 100 — 101.—
Pożyczka k ra jow a z r. 1873 6%  w. a. . . 103 7 5 — .—
Pożyczka k ra jew a l 888 4 7 , 7 , .........  93.75 04.75

Y. Losy
Losy m iasta  K rakowa . . . .  
Losy m iasta  S tan isław ow a

18 50
33 50

£0.60
85.50

VI. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i   5.82 5.92
D nkat cesarsk i   5.87 6.97
N apeleondor   9.86 9.96
P ó łim p e rja ł r o s y j s k i ..........................................  10 23 1038
R ubel rosy jsk i s r e b r n y ........................................ 1 40 1.50
Rubol ro sy jsk i p a p ie ro w y .................................. 1.10’/» L '2 1/ ,
100 m arek n i e m i e c k i c h .......................................61.25 61.86
Srebro  za  100 złr.  ........................................—•— —•—
K upony w srebrze

I
1

W ied eń  d. 9. lis topzda , ged«ina 10 min. 35 przed  
południem . Akoje kredytow e 280.40. A aglo - an strjaek ie . 
— , Dnionbank 212.25, Kolej Kar. Ludw. 212.20, Ko
lej połndniow a 84.25, KeDta pap ierow a — , 5*1, Galie. 
Mp. l ie ty  za*t. prem . 102.60. 4 '/ , , |,  G a licy jsk ie  lia ty  aa-
staw ne Bankn krajow e?* 95 —, 4 '/ ,° / ,  gal. pożyczka k ra j. 
f. 1883 r. — , 5*|, Gal H ip. lis ty  zastaw ne 99.50 Węg 
4 7 , re n ta  z ło ta  99 47 N apoleondar 9 .9 1 6 0  Bozyj- ban
knoty  — * Dspooobienie s ta łe .

i
1

B e rlin  dn ia  8. l is to p a d a  godz. 5 min 30 popoł. 
Bosyjs. banknoty 160.40, A kcie kredytow e 454 50, L om 
bardy 139.—, G alicy jsk ie  85.90, P o ły ez. weehed. 63.75. 
A ustrj. banknoty 162.80

Paryż 3•/, R en ta  81 77.
W ied en  dn ia  8 . lis to p a d a  godz. 1 m in. 45. 

A lpiny 2175, W ęg. akcje  kr. 285.76, A nglo-A nstr. 
D nionbank 212 25, Kolej K ar. Lnd 211.50, N ordb.

| Kolej Po łnd . 84 50, Kolej A lfóid 179-50, K olej p. 
221.40, K olej lw ,-c z e rń .  220 75, Węg. N ordozt. 
W ied. C om m unalloee 13025, Tytoniow e — 1— , 
indenm . 104 50. E lb e ta l 1 7 1 .5 \ W ęg eiz. lo sy  r.

] L anderbank  221.50, Z ło ta  re n ta  węg. 4 7 0 9^ 50. 
I yerein SO 50, Roz. rubel pap. 1.11 25 L ozy węg.
I U sposobienie u trzy m u je  się.

popoł,
110-75.
257-50.

Elib, 
161-50, 
G alie , 

1 2 3 — , 
B ank- 

121.—,

R ubryka  „ N s .& M ła m a “  nie poohodzi ed  R ed ak c ji, 
k tó ra  też żadnej odpow iedzialności za n ią  n ie p rz y jm u je .

Nadesłane.

Dr. JA N  ROSNER
So
tsoo

b. a s y s te u t  połom, ginek. Uniw. Ja g .  osiadł we 
Lwowie i ordynuje jako

lekarz chorób kobiecych i akuszer.
W ałowa 7. dom p. B a łabana  I. p iętro ( 3 — 5).

AUTENTYCZNE LISTY
wszystkich ciągnień losów, listów zastaw nych , 
obligacyj i t. p. tudzież w i a d o m o ś c i  b a n k o w e ,  
k o l e j o w e  i  e k o n o m i c z u e  podaje gaze ta  losowań

„ISTadzleja44
wynosi prenumerata całoroczna na p rowincji  

z p rzesyłką pocztową tylko z łr . 1"30.

2  o

l is ty  zastaw ne ga licy jsk ieg o  T ow arzystw a kredytowego 
z.em skiego

k a p u ją  i sp rzed a ją  pod n a jk o rzy itn ie jezem i w arnnkam i

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy i kantor wymiany.

Z lecenia 1 p ro w in c ji w yk o n a ją  się  bezzw łeezni* 
bez doliezenis prowizji.



GAZETA NARODOWA z  Czwartku 10. Listopada 1887.

4 , 3 , 2 pokoje
z praynależytościami, p o k o j e  k a w a -

Osoby p o trzeb u jące  sek re tn e j, pewnej 
i od p rzykrych  n astępstw  ochran iająoej 
pom ocy lekarsk ie j w sferze  organów p łc io 
wych, zna jd ą  takow ą z gw arancją  bezwa- 
r :nkow ej ta jem n icy  i abso lu tnej pewności

lerskie, sklepy, p n ioliejch B r * .  S S X S D£ ‘l “' < - » *  1 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmują 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Braj-ra,  Kazimierzowska 37.

specjalisty - lekarza
organów p łciow ych ,

20  parcel
do sprzedania przy ulicach Braję- 
row sk ie j ,  Podlewskiego , Szopena, 
Moniuszki i K azim ierzow skie j.

Blizsze inform acje udziela właści
ciel E m il  Bertem iiian  B rajer .

do którego bądź to lis tow nie  pod a d re 
sem „M. B ielak* T.wów ul. W ałowa 1. 11 
odnieść s i ę ,  bądź też osobiście pom iędzy 
godz. 10. a Iii. albo 2. a 5. po p o łudn iu  
zg łosić  się naieźy. 3408

Stósow ne lekarstw a w ysyła  sekretn ie  
i podaje  na żądanie  inny adres.

Ajentów
poszukuje  się  do zas tęp stw a  renom o

wanego i solidnego domu.
Każdy może be t pieniędzy i nie ry z y 

kując p rzy jąć  zajęcie.
Zarobek ła tw y  i znaczny. O ferty  pod 
napisem  : „Verdienen‘ nadgełać należy 
pod adresem  H aupt p o st , poste restante 

Budapest. 3474 b

Do sprzedania
p i,k n y  m ajątek  w horodeńskim  powiecie,] 
zaw ierający  301 m órg. najw yborniejszego 
czarnoziem u i 70 m. p ięknego  lasu. Czy-] 
stego dochodu je s t 3ViO zł. O s ta tn ia  cena 
52 uOO zł., gotówki potrzeba 20000  zł. — 
B udynki dobre. Szczegółów udzie li

Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

W. \m Stiul **- Alois Marschall Okowitę
domu

A. Teoaorow icz
Lwów, u lica  K opern ika  26.

3466

(szkoła  B osendorfera)
Fabryka: IV. S tarhem berggasse  28, vve wiasn 

S k ła d : I., Wollzeile 34.
L iw eran t w iedeńskiego K onssrw atorjum . F ab ry k a  prem iow aua na w ielu wystawach.

W ywóz do In d y j i w szystkich zam orskich  krajów .
Ceny najniższe. 1432 Cenniki g ra tis .

LUDWIK WINIARZ
Przew yborns w sm aku i zapachu

pr/.ez SITEZ sprowadzane

we Lwowie, ul. Teatralna 18
poleca 3 :81

w ła ś c ic ie lo m  m ły n ó w , ta r ta k ó w  
i  m a sz y n  

znane jako  najlepsze sm arowidło do 
maszyn

U E B B A T T
c l i iń s k e

1505 6—6 a mianowicie

N. 0.
k. zł

Olej Ragosin
k tóry  sp rzed a je  w beczkach oryg inalnych  
Je s tto  jedyny  olej, k tó ry  p rz y  n a jw ię 
k sz y c h  m ro za ch  n ie z a m a rz a  i  n ic tę ie jc .

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIELBEBOULLEAU

KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

W ypróbow any  1 upow ażniony do 
w prow adzan ia  n a  te ry to ryum  C esar
stw a przez D epartam en t M edyczny w 
P etersb u rg u .

P la s te r  ten  leczy K atary , Kaszle, 
zapalen ie  dychaw ek, płuc I opłucnej, 
bóle reum atyczne, c ie rp ien ia  kręgu 

j pacierzow ego, etc., etc.
J e s t  to  znakom ity  środek  z pow odu 

pom yślnych skutków , ja k ie  spraw ia 
i d latego  jest często po d rab ian y  i 
naśladow any.

D la  unikn ięcia  p rzypadków  przyp i
syw anych zw yczajnie z cała słusznoś
cią lekarstw om  m ającym  m iędzy soba 
podobieństw o, w ym agać należy  na 
każdym  p las trze  a b y  się znajdow ały  
podpisy .

&> rŻA-JubS.

, .A ssam -P ecco-M andarin '' n a j
p rzed n ie jsza  m ieszanka  arom. 

N. 1. „T aszu“ B erła Cbin, żółto-kw . 
N. 2. „ Ju n to jczan  P echa“ biało-kw . 
N. 3. „ N an d ż y n “, czarna m ocna 
N . 4. „S ouchong“ , m ało narko t.
N. 5. „C ongo‘ , fam ilijn a  dobra 
N. 6. „P roszek  herbaciany*  . . .
N 7. „W ysiew ki*, z najlep . h e rb a ty  
N. 8. „Souehong*, n a jp rzed n ie jsza  w 

oryg. drew nianych skrzynkach 
N. 9. „Souohoug* powyŻBza na wagę 

po leca  handel

5.— 
4 -  
4 -
3 20 
2-Sti 
2 —

1-5(1
l-7u

Przenośne, żelazne
K U C H N IE  oszczędności

z obm urowaniem  w ew nętrznem  Chamotowem  , najnow szej kon
s tru k c ji ,  (gotow e do uży tku), d la  m ałych  gospodarstw  Aomowyeh

K a r o l  S t e r ® ,  inżynier w J & g e r n d o r f .
I lu s tro w a n e  k a ta lo g i g ra tis  i franco.

i
z odstaw ą do s ta c ji kolejow ej w m ie
siącach od lis to p ad a  do m aja, kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika i
N a łaskaw e zap y tan ia  odpowiadam  ni 

tychm iast. 3288 12—31
Ui

n
O .  k .  k o n o o a j o n o w n j a y

! n Uniwersalny proszek na trafienie
(O n iversal - S p e isen - P u k e r )

dr. <3-611® w e  W ie d n iu ,
(Od r. 1857 a r ty k u ł handlow y. — P ro toko łow ana  firma.)

4  —
3-CO

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

We L W O W IE  w ap tek ach  pp Miko-
kolaseha, W ew iórskiego, K rzyżanow skie
g o ,  B uckera  i B e isera ; w K R A K O W IE 
w ap tekach  pp. B e d y k a , T rauczyńsk iego , 
W iszniew skiego i S iedleckiego. 1681

Ceny staników Z
Centnre po e, s, m -1, 12.

P rz y  zam ów ieniach listow ych  up rasza  
eię o p rzy słan ie  m iary  w c e n ty m e tra c h : 
1) objętość p ie rs i i g rzb ie tu  pod ram io 
n am i w zięta, 2) objętość k ib ic i ,3) ob ję to 
śc i b ioder, 4) d ługośc i od m iejsca pod 
ram ionam i do k ibici. M iarę należy brać 
po  sukn i. 3091 U— ?

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A, A llen

Główna wygr.
ewent. 

500 .000  mrk.

Wygrane
gw aran tu je

państwo.

Ogłoszenie szczęścia.
Zaproszenie  do wz i ęc i a  udziału  

w grze na wygrane
gw arantow anej pi zez państwo Hamburg 

wielkiej loterji pieniężnej, w której

8 Mlioiłdw 902,008
z pew nością w ygrane być m uszą. 

W ygrane tej korzystnej lo te rji pie 
niężnej, k tó ra  w ed ług  planu ty lko 
93.000 losów obejm uje, są następu jące  :

Najw ię ksza  w y g ra n a  j e s t  
ew en t .  500.000 m rk .

3 0 0 0 0 0  
200 000 
100.000

Prem ia
1 wygran
2 wygr. po
® n

mr.

1
2 
I 
I 
I 
I
5 

26 
56 
106

256 
512
739
149 w. po 300,

80 .000  „
7 0 .000  „
60.000  „
55 .000  ,
5 0 0 0 0  „
40.000  „
30.000 ,
15.000 „
10.000 .
5 .000  „
3 .0 0 0  „
2.000 „
1.000 .

500 „
200, 150, ,

2 8 .8 0 0  wygr. po 145 mr. 7990 „
w. po 124, 100. 74  m. 7850  „

w. po 67, 40 , 20 m. 
ogółem  4 9 '5 0 0  w ygranych , k tóre  
k ilku  m iesiącach w 7 oddzia łach  z pe

w nością wyciągniętemi zostaną. 
Główna w ygrana 1 k lasy  w ynosi

5 0 .000  m r. i w yrasta w 2 klasie na
5 5 .000  m r., w 3 kl. na 60 .000  m r.. 

ki. na 70.00U m r.. w 5 kl. na 80  000
m r., w 6 kl. na 100.000 m r , w 7 kl. 
na  200 .000  m r., a z p rem ią  w kwoeie
300 .000 m r. ew en tu a ln ie  na  500.000 m 
Przy  p ierw szem  urzędownie wyznaczo-

nem  ciągnieniu, kosztu je 
Cały oryginalny los tylko 3 zł. 60 ct

I wal. austr. (6 m arek)
_  Pół oryginalnego losu tylko I zł. 80  ct. 

wal. a u str. (3 m arki)
Ćwierć oryginalnego losu tylko 90 ct. 

wal. a u s tr .  (I ‘ , mr.) 
O ryginalne losy t.-, gw aran tow ane 

przez państw o a n >  będące wcale za- 
kazanem i prom esam i, jakn teź  lis tę  c ią 
g n ień  po nadesłaniu nalcżytości franco, 
w ysyłam  naw et do najodleglejszych 
okolic.

Każdy, biorący udz ia ł, o trzym a ode- 
m nie, po dokonanem losowaniu, u rzę
dowy wykaz wylosowanych numerów. 
Plan ciągnienia, herbem  pań stw a  o p a 
trzo n y , a pokazujący  ro z d z ia ł  w y g ra 
nych w 7 L asac h  rozsy łam  bezpłatnie.

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczy Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat nietnający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  "zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : g2, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.
We Lwnw i- w aptrka- h pp. Mi kol i  

s c h » , W wiAr«kifg" i w głów nych maga-  
synach perfum . 17PM

W ypłata i przesyłka 
w ygranych pieniędzy

n astąp i w p ro s t  Odemnie na ręce in te 
resow anych n a ty c h m ia s t  pod najśc iś le j  

s z ą  dysk rec ją .
Każde zam ów ienie uskuteczn ić  m o

żna w prost p rzekazem  pocztowym, lub 
l istem rekomendowanym.

N ależy  się p raeto  udaw ać z 
zam ów ieniam i, z powodu bliskiego t e r 
minu ciągnienia, najdalej

do 25. listopada b.
z pełnetn zaufaniem  do Brniy

SAMUEL HECKSCHER, senr.
B an ąu ier u- d W echse l-C om pto ir in 

H am burg
3141 1 - *

Ś rodek  dye ty ezn y , do tąd  n iedościgniony w sw ej sku tecznośc i na  łatw e 
rozpuszczen ie  (szczególnie) z tru d n o śc ią  dających się traw ić po traw , na t r a 
wienie I przeczyszczenie k rw i , ca  odżywienie i wzmocnienie organizm u. 
S ku tku je  p rzez to przy codziennem  dw ukrotnem  i d łuższem  używ aniu p o śre 
dnio w w ie lu , nawet uporczyw ych c ie rp ie n ia c h , a t o :  przeciw  osłabionem u 
traw ien iu , z g ad z e , w zdęciu w nętrzności b rzu szn y ch , o spałości k iszek , o s ła 
b ieniu członków , katarom  żo łądka  lub dyspozycyi do ty ch ż e , cierpieniom  
hem oroidalnym  , skrofułom  , b ladaczee , żółtaczce , chronicznym  w yrzutom  
n askórnym , perjodycznem u bolu głowy, g listom  i kam ien io w i, zafiegm ieniu, 
przeciw  zakorzeniom u gośćcowi i luberku łom .

Podczas p ic ia  wód m ineralnych , oddaje tenże ta k  p rzed  rozpoczęciem  
k u rac ji lub  podczas tejże, niem niej jak o  kuracja  końcowa, nadzw yczajne usług i.

S k ład  d la Galicji 1 Bukowiny znajdu je  się u n a stęp u jący ch  p a n ó w : 
We Lwowie-, w ap t P. M ikolascba, Zyg. B uckera . A. Sklep ińsk iego  , J We 
w ióreki a p t ;  w K rakow ie: w apt. K onstan tego  W iszniew skiego, A. S ied lec
kiego, K rokiew icza a p t ,  E K rau tle ra  d ro g ie rz y ity ; w Czemiowcach: d r J ó 
zef B arb er apt.; u lgn . S c h n irc h i hond., U. A lth a  a u t., G olichow skiego 
ap t.. F . Krzyżanowskiego apt., W. B eldow icza ap t.; w Brodach I.andeBberga 
a p t ;  w Czortkowie L. Noos a p t ;  w Kim polung  u K oszyńskiego & T rouczyń- 
skiego kup., W iliib  Beldow icz ap t.; w K ołom yi E  Stenzel a p t ;  w Sadagó- 
r z e . D. Hubinow icz apt.; w Storolyńcu  S. K alka ap t.; w Tarnowie: u A 
W ielogórskiego kup. i L. C hodacki a p t ,  w Tarnopolu: F r . Jam ró g iew icz , 
i L . F le isch m an n  ap t., w Zaleszczykach  u 8t. Szym onowicza.

1309 pelnca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
o d s z e z e g o ln io u a  7 u ia  m e d a la m i  z a s łu g i  i 2 m a  d y p lo m a m i  u z n a n ia ,

m ianow icie:
P p y f . - i  r v » \ j  • jaśm inow ą, fiołkową, różaną, rezedow ą, konwaliow ą, 
l  D U U i l i  y • T lan g -T lan g , O uoponai, Jockey Club,  heiio tropow a, Ess 
B ouąuet, piżm ową, M illefleure, itp . F la k o n ik i po 2 5 ,5<>, 7 5 c t. 1 z łr . 1.50 itd .
Perfumy królowej Marysieńki w yśm ienite. F lakon  2 z łr.

W f ł f l ‘1 pow szechnie uznana i poszukiw ana d la  swa-
' '  " l l t l  1 YY Yi o ż l c l ,  g 0 przy jem nego , orzeźw iającego i d łu g o 

trw ałego  zapachu , do sk rap ian ia  sukien , cbHBtek i ro zp y lan ia  w sa lon ie . — 
F la k onik m niejszy 80 ct., więkczy '

Woda warszawska
szy 96 c t., w iększy 1 z łr . 80 ct.
W n d f N  ] A W Q n d n w n  podwójna i w o d a  l e w a .n d o w o - a .m -
”  U U a  1 C  W  a l l U W  VV d  b r o w a ,  są powszechnie używane do roz

py lan ia  w salonach d la  swojego przyjem nego, m iłego i ła g o ln e g i  zapachu. 
F lakon  50, 70, 90 c t , z łr. I 20.
V V 'f ł d v  l r n l r m o l r i A  w kilku  odm ianach i g a tu n k ach , przednie 

■' A A U lU L L O łY lC  i najprzedniejsze. F lakoniki po ct. 15, 20, 26,

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
farb, lakierów, pokostów, ch« 
tuiKalij, kiszek gumowych i ar 

tykuiów browarniczych

H A N D E L  JfATERJALÓW

Alojzego Hubnera
I Lwów, u l.  Karola Ludwika 1.1
I (w lokalnościach niegdyś cukierni 
■ Rotlendera.)

S P E C J A L N I  H A N D E L  A8T T K D Ł Ó
i z łr . 50 c t. 
odznacza się nadzw yczaj przyjom nym  
kw iatow ym  zapachem . F lak o n ik  m niej-

flo użytku psjotakiiip

aa
ki
z }
OŚl
kt(
dni
tel
h r .

40, 50, 80, 1 z łr ., 1.50.

S k ła d  c e n tr a ln y  (w ysyłki pocz tą  codziennie):
W iedeń, Stefansplatz (Zwettlhof).

Ceua p udełka  w ielkiego 1 z ł. 26 c t., m niejszengo 84 ct
U prasza  się PT  P u b liczn o ść , by w yraźnie żądano Universal- Speisen 

pulver dr. Golis i d o k ł a d n i e  baczono na naszą p ro toko łow aną  m arkę 
ochronną.

1119a 4 - 6

L. 1,734

Ogłoszenie konkursu.
w e
pro-

D y rek ejn  g a l ic y jsk ie j  K a s y  o sz c z ę d n o śc i  
L w o w ie  niniejszem ogłasza konkurs  na wypracowanie 
je k tu  gmachu dla Kasy oszczędności we Lwowie, k tóry ma s t a 
nąć na rogu ulic Karola Ludwika i Jagiel lońskiej ,  na gruncie 
realności zwanej „Hotel  A n g i e l s k i J a k o  budynek monumentalny 
ma być wykonany w m aterjn le , t raktowany odpowiednio do 
znaczenia i przeznaczenia swego. Konkurs ogłasza się tylko dla 
archi tektów krajowych, bez względu na miejsce ich pobytu. Jako 
os ia teczuy termin  do uadsełania projektów, pod adresem „D y
rekcja galicyjskiej  Kasy oszczędności we Lwowie®, naznacza się

I I  K
l i  w

Ł

Nabyć można we L W O W IE  w skłonach wła*Dych ni. Kop»r»i- 
ka 1. 3, H otel Europe jsk i  i u lica H a licka  róg Wałowej. W KKA- 
KO W I E :  Sukiennica 1. 2 0 ;  w CZE UNIO WG A CH : R ynek  1. 2; 
w B I A Ł E J  w sklapia p. W ysu iańsk ie j  ; w T A R N O W IE  w ap te 
ce p. Reida (Kijas);  w R Z E S Z O W IE  w apt.  p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Ja m roz ika  i p. Zacbarskiego. I

dzień 31. marca 1888 do godziny 12. w południe.  Projekty 
mają być opatrzone dewizą,  pod którą w osobnej kopercie ma 
być wymienione nazwisko autora  z podaniem miejsca zamieszka 
nia. Trzy nagrody są  wyznaczone dla trzech bezwzględnie naj 
lepszych projektów, mianowicie :
pierwsza nagroda 2 .000  złr. aw. i ewentulne kierownictwo budowy 
druga „  1.5O0 „ „
t rzecia „ 1 .000  „ „

Oprócz tego Dyrekcja Kasy oszczędności zast rzega  sobie 
prawo zakupienia dalszych t rzech najodpowiedniejszych projek
tów, każdy po 6 00  złr. aw. Na  wypadek, gdyby żaden z n a 
desłanych projektów nie nadał  się do wykonania,  ogłosi Dyrekcja 
bezzwłocznie ściślejszy konkurs  między autorami  premiowanych, 
ewentualnie i zakupionych projektów, w równych dla nich wa
runkach wynagrodzenia,  i powierzy kierownictwo budowy pierw- 
szemu. ze ściślejszego koukursu zwycięzkiemu projektantowi.  
Projekty nagrodzone lub zakupione s tają się własnością Kasy 
oszczędności.  Koperty,  odnoszące się do projektów niepremiowa 
nych i n iezaknpi tmych, nie będą wcale otworzone; nazwisku 
autorów premiowanych lnb zakupionych projektów ogLsi  Dy
rekcja w pismach publicznych. Komisja konkursowa, pod prz e
wodnictwem naczeluego Dyrektora  Kasy oszczędności, składać się 
będzie z ośmiu członków, z których pięciu fachowych rzeczo
znawców.

Wynik konkursu ogłosi Komisja do dnia 15. kw ietnia 1888 
Orzeczenie Komisji  j e s t  stanowcze i będzie podane do publicznej 
wiadomości w tych samych dziennikach,  w których konkurs 
ogłoszono. Nazwiska  członków Komisji konkursowej podadzą 
dzienniki  najpóźniej na  15 dni przed upływem terminu do obe
s łania  konkursu .  Komisja wystawi projekty na widok publiczny 
w tym samym porządku, w jakim według daty wniesione zostały, 
W ys taw a projektów t rwać będzie od 16. do 30.  kwietnia  1888.  

Szczegółowy program konkursu ,  tudzież plan sytuacyjny 
niwelacyjny gruntu  z widokiem przyległego gmachu,  oraz plan 

sondowania terenu ot rzymają Panowie konkurujący od Dyrekcji 
Kasy oszczędności za zgłoszeniem się.

Lwów dnia 31.  października  1887.

Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności
we Lw#w!e.
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jett prawdziwa bibułka

LE HOUBLON
wyrobu francuskiego

C a w l e y  Sc, H e n r y  w  P a r y i u
Praed  iiaślkdow aniem  ostrzega się 1

T A  B IB U Ł K A  je s t bardzo zaleoona 
pr*ez pp . d r. J . PO H L , d r. E . L U D W IG  
i d r. E . L IPPM A N N  prsfesorćw  chem ii 
p rzy  un iw ersytecie w iedeńskim  d la  sw e
go wybornego gatunku , wolna od, cu
dzej in g red jen o jR i bez wszelkioh p ier-^  
w iastak szkodliw ych zdrowiu.

poleca

Śrót, lotki, kule, kapsle 
Uniwersalne smarowidło na skóry. 

iCzernidło i lakier do skór.
Tran rybi do skór.
Tłuszcz do broni.
Podeszwy konopne, filcowe i korkowi 
Płaszcze gum ow e, nieprzemakalne 

(damskie i męskie).
Wałeczki do okien białe i biązowe. 
Kit i gips do okien.
Lichtarze benzynowe.
Rogóżki kokosowe i żelazne.
Latarki stajenne i ręczne.
Batogi kompletne i biczyska.
Skórki irchowe do powozów.
Gąbki toaletowe i powozowe.
W agi kuchenne.
Sikawki ogrodowe i do oranżerji. 
Sztalugi i wszelkie przybory malarski' 
Koneweczki na naftę.
Wszystkie gatunki szczotek.
Hegazy, klysopompy eto.
Artykuły chirurgiczne.
Cerata na stoły i podłogę.
Maszyny do korkowania.
Korki i kapsle do flaszek.
Farby olejne i lakiery.
Oliwa do maszyn.
Węże gumowe i parciane.
Artykuły browarnicze.
Pasy i gurty do maszyn.
Preparata do wyniszczania owadów. 
Masa francuzka i woskowa do podłó 
Lakier w sześciu kolorach do podłi 

i wiele innych artykułów, które 
mym cenniku są oznaczone.

Cenniki na żądanie gratis i fram 
wysyłam.

Wszelkie informacje odwrotnie udziela
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i E R Y E N  L U C A S BO LS

m
FABRYKA LIKIERÓW

ces. król. austrjacki i królewsKi niderlandzki dostaw ca dworu 
w  A n r is te r * < ia in t©  (istnieje od r. 1575) 

u trzym uje  u firmy:

W i lh e lm  St i f f t ,  hurtowny skład win
król. p ru sk i dostaw ca dw oru,

w  W i e d n i u , I . ,  T i e f e r  G J - r a b e n , 4 ,
GŁÓWNY SKŁAD, przez który wyroby najprzedniejszych holenderskich likierów 

i Arac-Pnn^ch po cenach fabrycznych sprowadzane być mogą.
O d s p r z e d a j ą c y  o t r z y m u j ą ,  r a b a t .  1320

L ik iery  te p rzesy ła  się  te k łe  z Wiedn>» w koszykach po 2, 4 i 6 flaszek odpow iednio ua 
podarunki — Cenniki rozsyła się na lądanic darmo i  opłatnie.

E w en  Lucas Bols , c. k. austr. i król. niderl. dostawca dworu.
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K o s z u le  d a m s k ie
z szyfonu z ha f tem 
3 pztuki zł 2 50.

F la n e lo w e  c h u s te c z k i
ua głowę dla  pań , eiepłe ,

3 Bztuki la 2 zł.. Ila 75 ct.

Barchan na suknie
w najnowszych wzoraoh,  p r a  i d 

kolorów,  10 uitr.  zl. 3 60.

K o s z u le  d a m s k ie
z mocnego płótna,  ebszyts 

w rąbki ,  6 sztuk zt. 3 - 5

F a r tu c h y  d la  pań
t  exfordu,  kretonu,  p ł ó tn a  sur. 

i szyfonu , 6 sztuk zł  1 6 0

Dreidraht
c ię ik is j  j akośc i ,  1*) mtr .  
I a  zł. 3 50, Ila zł. 2 80

G o r s e ty  n o c n e
b"ga t#  ubrane,

3 Bztuki : l a  4 zł . I l a  zł  1 80

Zimowe l o d e n  N i g g e r
na suknio damskie,  naj lepszej  

jakości ,  10 mtr .  *ł. 550.

Materje na szlafroki
w najnowszyeh wzorach, 

w eentki ,  10 mtr,  zł.  250.

S p ó d n ic e  f i lc o w e
begato t amburowaue,  czerwone 

pupielato lub c iemna czerw 
3 sztuki  3 zł.

B Z a s z m i r
ozarny i kolorowy,  t ak l u 

w kolorach balowych p dwójnej
s/ .erokości,  10 mtr .  zł.  4 50.

Mater je  na  ub r an i a  m ę z u e
modne , na zimę ,

3-10 m t r  l a  5 zł.  aO ct.  1 
l i s  3 zł. 75 ct

C h u stk a  A n g o r a
na ziine 10, wielk.

2  zt 80 ot.

A tła s  w e łn ia n y
w kolorach modnyoh i balowych 
podwójnej  saer. 10 mtr .  zł  6 50.

Materje na oaita zimowe i
wybornej  jakosoi,  w modnyoh 

kolorach,  2.10 mt r .  10 zł .

Dawsita i a Ta n i a we ł mnua
( Js rsey)  we wszystkich kolorach 

piąlcnie pr zys t aj ąca  2 zł-

F la n e la  V a le r ie
w najnowszych wzor ach ,  

10 mtr .  4 zł.

Materje n a  okrywki
wybornej  ja k o ś c i , w modnych 

k o lo rac h , 2.10 mt r  6 zł.

P o ń c z o c h y  d a m s k ie
na z imę ,  białe lnb kolorowe 

6 par  i i .  I  łO

KALMUK
w u s j n o w s z j c h  wzorach,

10 intr.  3 źt.

Bielizna normalna
systsBin J&gera,  czysto weł 
niana,  dla m ężczyzn 1 p a i ,  

koszula z ł 350 ,  spodnip 3 zł. !
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K O N F E K C J A
(modele paryskie) a mianowicie: 

suknie ślubne, balowe i wizytowe, 
kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp wierzchy do futer

poleca: A

MUMZYM SCIIAYEROW
WE LWOWIE.

Ces. austr.
d z iś  t

węg. uprzyw.

M a t e r a c e  n a  d r e w n i a n y c h  s p r ę ż y n a c h .
6 złr.

w J g a n
ło .. .  1

O złr.
za s tęp u ją  sienniki słom iane i druciane

utrzymują  czystość, są t r « a ł e  i tanie,  wyborne dla zakładów i szpitali .  —  Przy więk
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

Przy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka.

G łó w n y  s k ł a d  we W ied n iu ,  I.  N c u e r  Markt nr. 7. 1196

starzał

dodaw£
A

głośno

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)
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